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-Poznnń, 10 maja.
Międzynarodowa kwestya posiadłości nad rzeką Kongo i pre- 
lensye do nich państw europejskich. - Traktat republiki fran­
cuskiej z afrykańskimi Boersami jako nowy powód niezadowo­
lenia Anglii. - Pomyślny obrót zatargu Francyi z Chinami 
w kwestyi tonkińskiej i rzekomy jój zatarg z cesarstwem ma- 
fokkańskiem. Zatarg korony szwedzkiej z Norwegią. — No- 
minacya Chrestowicza na urząd gubernatora Wschodniej Ru- 
netu i CO piszą o niéj półurzędowe pisma berlińskie i wiedeń­

skie. — Ustąpienie Rosyi miasta perskiego Saraksu.)
Oprócz wielkiej kwestyi uregulowania długów 

egipskich przybiera coraz wyrazistsze kształty inna 
międzynarodowa a bardziej jeszcze skomplikowana 
sprawa określenia terytoryum i praw, jakie roszczą so­
bie do posiadłości nad rzeką Kongo rożne to większe, 
to mniejsze państwa europejskie. W tój to kwestyi 
rzeki Kongo żywa w tój chwili toczy się wymiana zdań 
pomiędzy niektóremi gabinetami. Anglia, która chętnie 
chciałaby zabezpieczyć sobie wpływ, znaczenie i hegemo­
nią nad rzeką, ponieważ wchodzi ona w zakres afry­
kańskiej jój polityki, zawarła, jak wiadomo, traktat 
z Portugalią, mającą tam od dawien dawna swe kolo­
nie, t, zw. stacye. I Belgia, która utworzyła tam afry­
kańskie stowarzyszenie międzynarodowe, pilnie się zaj­
muje wypadkami w tamtych stronach. Minister Frère 
Orban wyraził w rozmowie mianój w tych dniach 
z posłem portugalskim przekonanie, że sprawa 
Kongo może w danym razie daó powód do zwołania 
konferencyi dyplomatycznój. Unia amerykańska po­
piera Belgią ; w senacie waszyngtońskim poruszono już 
kwestyą, czyby nie należało Belgii przyznać zwierzchnictwa 
politycznego nar krajami afrykańskiemi przez nie od­
krytemu Belgii tćż energicznie popiera swoje przed­
siębiorstwo, na którego czele stoi obecnie pułkownik 
Wenton. Większa część państw europejskich nie chce 
uznać praw Portugalii do terytoryów nad rzeką Kongo, 
praw, potwierdzonych przez Anglią na mocy zawartego 
traktatu. Państwa, nie posiadające własnych osad, pra­
gną, ażeby owe terytorya zachowały charakter między­
narodowy i tym sposobem służyć mogły za pole wolnej 
konkurencyi handlowej. Sprawa ta poczęła się wikłać 
jeszcze bardziej od chwili, jak prasa angielska z nieu­
fności do koloniafnój polityki frańcuskiój posądziła re­
publikę o to, że z stowarzyszeniem międzynarodowóm 
zawarła układ i przejęła jego prawa do posiadłości nad 
rzeką. Wiadomość tę puścił w obieg pierwszy „Stan­
dard“ a powtórzyły ją dzienniki tych państw, które 
przeciwnemi są rozszerzeniu już i tak znacznego roz­
woju kolonii francuskich. Rząd francuski, obawiając 
się widocznie nowych zatargów międzynarodowych, usi­
łuje rozproszyć owe nieufności i ogłasza w ajencyi Ha- 
vasa następujący komunikat: „Nie prawdą jest, iżby 
afrykańskie stowarzyszenie międzynarodowe zawarło 
z Irancyą układ, na mocy którego zobowiązała się 
republika nie stawiać stowarzyszeniu przeszkód; zobo­
wiązało się ono jedynie do tego, że na przypadek roz­
wiązania nie odstąpi żadnemu innemu państwu, jak 
tylko Francyi swych posiadłości w Afryce środkowej.“ 
Wątpić można, czy to półurzędowe oświadczenie Fran­
cyi zdoła usnnąć powstałe podejrzliwości interesowanych 
mocarstw. — Wedle „Liberté,“ mają być rozpoczęte 
pomiędzy Francyą a Portugalią rokowania o Kongo na 
ukończeniu.

Rząd francuski okazuje wielką gotowość do zawar­
cia traktatu handlowego z Boersami afrykańskimi, któ­
rzy oswobodziwszy się z pod jarzma Anglików i za­
warłszy z nimi traktat, nadali państwu swemu nazwę 
poludniowo-afrykańskiój rzeczypospolitój. Prasa francu­
ska domaga się natarczywie zawarcia traktatu z Boer- 
sami i oblicza korzyści, jakie ztąd dla Francyi uróść 
mogą. Kraj Boersów posiada klimat zdrowy, górzysty, 
sprzyja hodowli koni, uprawie zboża i wina, produkuje 
w?gle i kruszce ; z tych samego złota wydobywa w cią­
gu kilku lat za 8 milionów franków. Przywóz euro­
pejskich towarów — tak dalej czytamy — wynoszący 
w ostatnim roku około 10 milionów franków, szybko 
wzrośnie, gdy zostanie zbudowana kolój żelazna ze sto­
licy kraju Pretoryi do zatoki Delagoa. O budowę tój 
kolei układają się obecnie delegaci Boersów z rządem 
portugalskim. Z Delagoa do stacyi francuskich na Ma­
dagaskarze i wyspy francnskiéj Réunion odległość jest 
nie wielka. Przed wyjazdem z Paryża delegatów dany 
oył dla nich bankiet w sali Towarzystwa geograficzne­
go, na którym sędziwy Lesseps mówił o świetnej przy­
szłości Transwaalu i ścisłych stosunkach z Francyą. Ta 
gotowość Francyi do zawarcia traktatu handlowego z 
Boersami obudzi nowe niechęci Anglii i to tóm więcej, 
2e W. Brytania żadną miarą nie może dopuścić swej 
rywalki kolonialnej do wschodnich brzegów afrykań­
skich, co gdyby nastąpiło, straciłaby Anglia stanowisko 
oad rzeką Kongo. Powtarzamy raz jeszcze, że posia- 
ołości nad wspomnianą rzeką wchodzą w plan Angli- 
• .-Prasa angielska przewidując upadek Chartumu 
i Możliwość odwrotu jenerała Gordona, sądzi, że za- 
JMszy Kongo, mógłby jenerał ten powetować klęskę 
i.2 czasem wraz z Sudanem i Egiptem utworzyć wiel-
le Państwo pod protekcyą W. Brytanii.

,,*Lak dziś rzeczy stoją w Sudanie, nie może Anglia 
zhT’ ° utrzJmamu Sudanu przy Egipcie. Powstanie

>za się do samych granic Egiptu. Przyznają to de­
pesze z Kairu. Położenie w Korosko i Dongola po­
ję,^113 na dobre budzić obawy, ponieważ pomiędzy kra- 
ozn0^11*- P°kazu^ s*?’ iak wyraża ostrożnie depesza, 
sa &i 1,i**ezadowolenia. A że załogi w Korosko i Dongoli nie 
siłk' • v- S^ne’ Prze^° ma rz^d egipski wysłać tam po-

11 kilka oddziałów jazdy i piechoty, 
koln ■ ?Z Porńwnania pomyślniejszy biorą obrót sprawy

Walne republiki francuzkićj. Zatarg jój z Chinami

kończy się szczęśliwie. Jak donosi telegram biura Reu­
tera z Shangai, wręczył cesarzowej chińskiej minister 
Li Hung-Chang memoryał, w którym dowodzi konie­
czności uatychmiastowego porozumienia się Chin z Fran­
cyą. Cesarzowa zwołała radę stanu i powierzyła jej 
zbadanie memoryału. Rada stanu wraz z księciem 
Chun miała się oświadczyć przeciw polityce ministra.— 
Nie należy zapominać, że wiadomość ta ostatnia pocho­
dzi ze źródła angielskiego. O ile ufać można doniesie­
niom angielskim i niemieckim, pokazuje to zatarg, jaki 
miał wybuchnąć pomiędzy republiką francuzką a sułta­
nem marokańskim, a który wspomniana prasa uznała za 
bardzo groźny. Urzędowe źródła francuzkie dementują 
dziś owe domysły i twierdzą, że republika utrzymuje 
dotąd i utrzymywać będzie stósunki dyplomatyczne 
z cesarstwem marokańskićm.

Zatarg o przywileje korony szwedzkiej w Norwegii coraz 
bardzićj się zaostrza. Po osądzeniu prezesa gabinetu Sel­
mer,a król Oskar zgodnie z opinią swych doradzeów 
szwedzkich, przyjmując dymisyą ministrów norwegskich, 
oświadczył w dekrecie z dnia 11 marca rb., że wyrok 
potępiający sądu uie może naruszać praw korony pod 
względem absolutnego veto przeciw zmianom konstytu- 
cyi norwegskiój, ani też dowództwa nad wszelkiemi woj­
skami związkowemi. Wskutek powyższego oświadczenia 
storthing przyjął następującą uchwałę: 1) Prawa i obo­
wiązki króla szwedzkiego są określone konstytucyą nor- 
wegską, a jego stanowisko jako równoczesnego królu 
Szweeyi uie nadaje mu szczególnych przywilejów w Nor­
wegii ; 2) akt unii określa warunki połączenia Szweeyi 
z Norwegią pod jednym wprawdzie królem, ale pod 
dwiema samodzielnymi konstytucyami i rządami; o pra­
wie królewskiój sankcyi wcale nie wspomina. Z te­
go powodu sejm odpiera stanowczo mięszanio się króla 
związkowego, a tóm bardzićj rządu szwedzkiego do 
spraw wewnętrznych Norwegii. Oprócz tego propono­
wała komisya oddać pod sąd trzech członków nowego 
ministerstwa norwegskiego, Schweigarda, Johanzena i 
Herzberga, którzy należeli do dawniejszego gabinetu, za 
to, że nie zaprotestowali przeciw wspomnianemu oświad­
czeniu króla, lecz sejm ograniczył się na daniu im nagany. 
Storthing uchwalił dalej, Jak donosi telegram, ustawę

* Walne Zebranie Towarzystwa obrony pra­
wnej odbędzie się w środę dnia 1-1 bin. o godz. 
3ciój z południa w sali Hotelu Francuzkiogo — 
na co zwracamy uwagę Czyteiników — prosząc 
o liczny udział w tem zebraniu.

Oprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 9 maja.
I dzisiejsze posiedzenie parlamentu rozpoczęło się 

pod wrażeniem znużenia, które wczorajszym rozprawom 
tak przeważne nadawało znamię. Ani nawet Eugeniu­
szowi Richterowi, który się dzisiaj pierwszy ode­
zwał, nie udało się przy powszechnćm roztargnieniu 
zwrócić na siebie uwagi; również i p. Puttkamer, 
który dopiero dzisiaj jako reprezentant sprzymierzonych 
rządów wziął udział w rozprawach, by i na zaczepki 
preopinanta i na przeróżne w toku wczorajszćj dyskusyi 
poczynione uwagi odpowiedzieć, prawił w obec stósun- 
kowo małój tylko liczby niezbyt uważnych słuchaczów. 
Scena się wtedy dopiero ożywiła, gdy kanclerz, 
który dzisiaj cokolwiek rychlój przyszedł, niż wczoraj, 
wdał się w dyskusyą. Jak łatwo można było przewi­
dzieć, zaczepka jego tyczyła się głównie nie tyle de­
mokratów socyalnych, ile stronnictwa „wolnomyślnego,“ 
które przecież już dawniój nazwał był „przedświtem so- 
cyalnćj demokracyi“ i którego zachcianki prze­
wodzenia w parlamencie aż do ostatniego tchnie­
nia zwalczać myśli, jak się do tego dzisiaj wyraźnie 
przyznał. Bez ogródki zwalał odpowiedzialność na 
„wolnomyślnych“ za wszystkie wykroczenia i zama­
chy demokratów socyalnych, a nawet za za­
mach. którego Blind około roku 1860 przeciw niemu 
się był dopuścił. O strzale Kullmanna, za który chciał 
w roku 1874 centrum uczynić odpowiedzialnóm, dziś 
słówkiem nie wspomniał, przewidując, że mógłby sobie 
takim sposobem zrazić wielką część członków tój fra­
kcji, obecnie za przedłużeniem ustawy o socyalistach

o nonaiuacyu naczelników parafik Uchwala ta ięstiden- 
tyczna z poprzedniemi z lat 1878 i 1881, ktorj-m od­
mówiono sankcyi królewskiój, byłaby zatćrn, nawet bez 
sankcyi, jako po raz trzeci powzięta, prawomocną. Gdy- 
bj’ jednak korona szwedzka uchwałę tę uznaia za sprze­
czną z koustytucyą, ponieważ neguje prawo władzy wy­
konawczej, której przysługuje nominacya naczelników 
parafii, wtedjr zachodziłaby obawa ponownego zatargu 
konstytucyjnego. Zatarg więc, jak widzimy, coraz się 
bardzićj wikle, tak, że w Szweeyi odzywają się już po­
ważne głosy, domagające się rozwiązania unii. Korona 
szwedzka na krok taki zgodzić się nie może z tej pro- 
stćj przyczyny, że rozwiązanie unii naraziłoby Szwecyą 
na kłopoty i znaczne wydatki w celu zwiększenia armii, 
potrzebnej dla zabezpieczenia zachodniej granicy przed 
meprzyjaznie usposobioną Norwegią.

Donosiliśmy wczoraj o zamianowaniu patronizowa- 
nego przez Rosyą Chrestowicza na urząd jeneralnego 
gubernatora Wschodniej Rumelii. Sprawa ta, a mia­
nowicie zezwolenie Tureyi, pozostanie chwilowo w ta­
jemnicy. Korespondent carogrodzki „Beri. Tageblattu“ 
tłómaczy tę niespodziewaną decyzyą Porty tem, że po­
przednik Chrestowicza, Aleko pasza, z tego głównie powodu 
utracił jój zaufanie, że wraz z unionistami bułgarskimi 
tajemnie pracował nad połączeniem Rumelii zBułgaryą. 
Półurzędowe dzienniki berlińskie witają radośnie nowego 
gubernatora. „Nominacya ta — pisze „Nordd. Alig. 
Ztg.“ — przyjętą zostanie wszędzie z zadowoleniem, 
ponieważ załatwia zatarg, którj’ od tylu miesięcy wy­
woływał wielką wrzawę i był niewyczerpanćm źró­
dłem niepokojących pogłosek. Ten pomyślnie dokonany 
wybór gubernatora jest nowym dowodem tego zbawien­
nego wpływu, jaki na kwestyą wschodnią wywiera po­
rozumienie państw europejskich.“ Półurzędowa „Presse,“ 
ta sama, która dawniej stawała w obronie księcia Vogo- 
ridesa i sławiła go jako męża, paraliżującego intrygi 
rosyjskie, dziś zmienia taktykę i pisze, że na nomina- 
cyą Chrestowicza zgodzą się także inne mocarstwa, 
a to z tego powodu (słuchajcie!), że prócz Rosyi i Tur- 
cyi nie ma żadne państwo europejskie bezpośredniego 
interesu w sprawach wschodnio-rumelskich. Prądy russo- 
filskie nie na żarty nurtują w gabinecie hrabiego Kal- 
noky’ego. — Jeżeli Europa z tak lekkiem sercem kwi­
tuje ze swych praw na półwyspie bałkańskim, to jakże 
się dziwić, że nie stawia zapór polityce rosyjskiej na 
dalekim Wschodzie. Tutaj tćż, pewna poparcia Nie­
miec i Austryi, zapuszcza Rosya coraz szersze zagony 
i sięga po coraz nowsze nabytki tery tory alne. Z Pe­
tersburga telegrafują do „Timesa,“ że Persya odstąpiła 
Rosyi okręg Saraks. Jest to bardzo ważny punkt stra­
tegiczny, stanowi bowiem doskonałą podstawę opera­
cyjną w razie wojuj’ tak z Afganistanem, jakPersyą. Nie 
dziw więc, że wiadomość ta wywołała nowe niepokoje 
w Anglii i dała powód do zainterpelowania rządu 
w Izbie lordów. Lord Granville, który zwykle nie wie, 
co się dzieje w Azyi środkowój, odpowiedział, że po­
głoska o ustąpieniu Saraksu dotąd się nie potwierdza 
i nie może uważać jej za prawdziwą, gdyż Rosya jeszcze 
4 września r. z. oświadczyła wyraźnie, źe Saraks leżeć 
zawsze będzie po za obrębem granicy rosyjskićj. Te 
same zapewnienia dawała Rosya w sprawie Merwu, 
a mimo to zajęła później tę prowincyą. Kupiecka An­
glia nie wytrzyma nigdy konkurencyi z wiarołomną po­
lityką caratu.

głosować gotowych.
'■’■ ‘’ŃdjWażniejszćm było oświadczenie kanclerza, że 
rada związkowa w razie odrzucenia projektu rządowego, 
uchwaliła już rozwiązać parlament, Co natural­
nie nikogo wcałś nie zadziwiło. Więcój zastanowiło ży­
czenie mówcy, ażeby albo teraźniejszy, albo nowo obra­
ny parlament zaraz na pierwszóm posiedzeniu ukończył 
obrady dotyczące prawa zabezpieczenia robo­
tników od kalectwa, które w komisyi żółwim 
jakoś krokiem postępują. Widocznie chciał kanclerz 
klasy robocze przekonać o szczerćj chęci rządu 
zajęcia się ich dolą, tworzącą niejako odwrotną stronę 
represyjnego prawa o socyalistach.

Po ks. Bismarcku wstąpił na mównicę profesor 
Treitschke, podczas którego mowy posłowie znów 
tłumnie z sali wychodzili. Treitschke ma słuch tępy; 
sąsiedzi spisują dlań notatki z tego, co poprzednicy jego 
powiedzieli; wykład jego jest ociężały, przesycony 
wykrzyknikami i głosami nieartykułowanemi, styl świetny, 
ale co chwila w nim mowa o Bismarcku i Prusach 
sans phrase. Po nim zabrał głos mimo oporu swych 
przyjaciół socyalno-demokratyczny p.Rittinghausen. 
Wiemy, że towarzysze go wykluczyli z frakcyi, za to, 
źe zeszłego lata głosował za zawarciem traktatu han­
dlowego z Hiszpanią. Ale ani on, ani p. K ó 11 e r nie 
zdołał sobie wyjednać posłuchu. Dopiero gdy Eug. 
Richter, pomieniawszy się z p. Rickertem na głosy, 
na mównicę wstąpił, by kanclerzowi odpowiedzieć, wszy­
scy zasiedli na ławach. Ks. Bismarck z wytężoną go 
słuchał uwagą, bo zaczepki jego były ostrzejsze, niż 
kiedykolwiek. W mowie trwającój przeszło godzinę od­
powiedział ks. Bismarck swemu przeciwnikowi, zrazu 
namiętnie, w końcu jakby ze znużeniem. Tak zbliżyło 
się 5 >|t. W końcu wszczęła się mała utarczka między 
Windthorstem, Forckenbeckiem i Frankensteinem a 
kanclerzem, z którćj tenże nie wyszedł bez szwanku.
Energiczna obrona komisyi, trudniącćj się prawem za­
bezpieczenia robotników od kalectwa, zmusiła nawet 
kanclerza do jawnego odwołania, po czem rozprawy od­
roczono.

Marszałek Lewetzow otwiera posiedzenie o 11 godz. 
20 minut. Przy stole rady związkowćj sekr. stanu 
Boetteher, saski pełnomocnik tajny radzca He 1 d, 
badeński pełnomocnik baron Marshall, ministerPutt- 
kammer, bawarski pełnomocnik jen. major Kylander.

P. Richter
zabrawszy głos, oświadcza, źe dziewięć dziesiątych z tych 
którym prawo soeyalistów jest do smaku, nie znają jego 
treści; nie wiedzą, źe chodzi tam o ściganie poglądów 
i przekonań politycznych. Przeciw zbrodniczym zama­
chom o wiele skuteczniejszóm jest prawo dynamitowe. 
Zamachowi Niederwaldzkiemu nie przeszkodziło prawo 
o socyalistach, lecz słota, wskutek którćj zamokła nić 
zapalna. Zamach ten tóm także się różnił od poprze­
dnich, iż był skutkiem zmowy i spisku. I tajna poli- 
cya okazała się w tym razie bezwładną. Teraźniejszy 
spokój w warstwie robotniczej jest tylko pozornym, czego 
dowodem ostatnie zajście w Berlinie, gdzie przecież i 
prawo o socyalistach i mniejszy stan oblężenia w całój 
panuje sile. Prasa socyalistyczna stłumiona; mimo to 
żadna prasa tyłe nie publikowała o swej wewnętrznój 
organizaeyi, co socyalistyczna. Temu się wcale dziwić 
nie należy, bo nigdzie tak się nie krzzwi nieufność wza­
jemna członków do siebie i do przewódzców, jak pomię­
dzy socyalistami. Co się więc wprzódy działo publi-

cznie i w obec wszystkich, to się teraz knowa w skry
tości i na tajnych schadzkach. Poszczególnym niebez­
pieczeństwom zapobiegać można poszczególnymi prawami; 
ale na nic to się nie zda, gdy chodzi o stronnictwa- 
Sam rząd popiera socyalną demokracyą swym socyali- 
zmem państwowym. Gdzie szukać przyczyn wychodz- 
twa? W obszernych posiadłościach ziemskich, w zbytku 
majoratów, w pustoszeniu pól przez zwierzynę wielkich 
właścicieli i w dążeniach agraryjnych. To wszystko 
sprawia niezad uwolnienie, którego owocem socyalna de- 
mokracya, albo wychodztwo. Czy prawo będzie przyjęte 
czy odrzucone, panujący system rządowy i partya za­
chowawcza nie zdoła stawić prądowi socyaluo-demokra- 
tycznemu skutecznego oporu.

Minister Puttkammer.
Sądziłem, że z mów, jakie dotychczas usłyszałem,

powezmę jakieś wyobrażenie o podstawie, którą stron­
nictwa zajmą względem projektu. To mi się jednak nie 
udało, a nadzieja moja spełzła na niczem. Jest to 
iakt niezaprzeczony, że wśród tajnój agitacyi socyali- 
stycznćj pojawiły się nowe rodzaje zbrodni; a jeżeli 
z tój agitacyi wynikły wielkie niebezpieczeństwa, toó to 
najlepszym dowodem, że prawo jest nieodbicie potrze- 
bnem. Pojąłbym, gdyby chciano umiarkowany 
prąd demokracyi socyalnój wyjąć z pod grozy prawa, 
ale prawa przecież samego usunąć się nie godzi. Demo­
kraci 8ocyalni są dla tego tak niebezpieczni, bo się nie 
chcą wdawać w dyskusyę; na jakićjże icli drodze zwal­
czać? Prawo nie może tego dokazać, aby socyalna de- 
mokracya istnieć przestała; ma tylko sprawić uspoko­
jenie. Jeżeli panowie chcecie o wartości prawa wyro­
kować, spytajcie, coby się było stało, gdyby go nie 
jyło. Oto bylibyśmy musieli tłumić ruchy rewolucyjne 
wtokami krwi.

(Prawda! na prawicy)
Program soeyalistów liczy na rozbudzenie namiętności, 
a w tóm wcale nie chybia.

(Wielka prawda! na prawicy)
Prawo dąży do tego, aby utrzymać spokój, ład i po­
rządek w części ludności jeszcze nie dotkniętćj zarazą. 
Myli się p. Rychter, twierdząc, że prawo dopiero wytwo­
rzyło anarchistów; znajdziemy anarchistów i tam, gdzie 
nie ma prawa socyalistycznego. Anarchiści są konie­
cznym wynikiem demokracyi socyalnój, bo gdzie rząd 
monarehiczny uchodzi za potworny, tam skutki muszą 
być takie, a nie inne. Anarchizm jest doprowadzeniem 
demokracyi socyalnój do ostatecznych wyników, i wie­
dzie do tego, że ludzie zwyczajem drapieżnych zwierząt 
na siebie napadają i w krwi się nurzają. Gdyby pan 
Most stanął u steru, kazałby p. Bebla na pierwszej 
latarni powiesić.

(Socyaliści: brawo!)
Przyznać należy, że prasa socyalna w agitacyi dużo do­
kazuje, ale poważna liczba 60 socyalistycznych dzien­
ników mocno zeszczuplała. Dochodzi jeszcze podobno 
z Zurichu 6000 egzemplarzy na drodze przemytnictwa, 
ale cóż to znaczy, kiedy przedtćm krocie tysięcy egzem­
plarzy szerzyły zgubną zarazę! Tu widać błogie skutki 
ustawy. Niech się p. Windhorst nie łudzi, że jego 
wniosek przyjęty zostanie.

(Ks. Bismarck wchodzi.)
Rząd może odpowiedzialność przejętą razem z ustawą 
ponosić dalćj w takim razie, gdy prawo pozostanie nie­
tknięte i nie zmienione.

Książę Bismarck.
W komisyi i w Izbie położono szczególny nacisk 

na to, że poseł Windthorst już w kwietniu 1881 sta­
wił wniosek, domagający się międzynarodowego wystą­
pienia przeciw królobójcom. Aby się nie zdawało, że 
do takiego zjednoczonego wystąpienia potrzeba było do­
piero inieyatywy posła Windthorsta, uważam za obo­
wiązek mój oświadczyć tutaj, że już w marcu 1881 
zażądał odemnie cesarz Jegomość pismem odręcznćm, 
abym u mocarstw potrzebne poczynił kroki w tym 
względzie.

Pismo cesarskie brzmi:
„Wielka zbrodnia z dnia 13 bm. budzi we 

mnie ponownie to przekonanie, że przyszedł 
ezas, w którym należy powstrzymać skłonność 
do mordowania władzców i monarchów, ob­
jawiającą się w całśj Europie. Może to we­
dług Mego zdania nastąpić jedynie na mocy 
wspólnego działania wielkich mocarstw. O ile 
wiem, temat ten po raz pierwszy dopiero staje 
się przedmiotem publicznój dyskusyi. Najgłó­
wniejszą rzeczą jest skłonić Anglią, Szwajcaryą 
i Francyą, które dotąd dawały schronienie po­
litycznym mordercom, do wydania ustaw, któ- 
reby takim zbrodniom zapobiegać mogły. Za­
danie to nie jest łatwe, ponieważ kraje te nie 
mają dotąd takich ustaw. Anglia, pouczona 
wypadkami we własnym kraju, powinnaby być 
skłonną do takiego prawodawstwa; trudnićj bę­
dzie we Francyi i Szwajcaryi. Wiesz Pan, co 
sądzę o politycznych zamachach; jestem prze­
konany, że policyjne środki nic tu nie pomogą 

(„Bardzo słusznie“ na ławach soeyalistów) 
(mimo to jednak przeszkadzają one, aby tego 
rodzaju morderstwa zbyt często się nie po­
wtarzały, to, zdaje się, wtrącił książę Bismarck 
w odpowiedzi socyalistom) — jak tego i przy­
kład najnowszego morderstwa cara Aleksandra 
dowodzi. Dobro i szczęście całego społeczeń­
stwa wystawione jest na szwank, jeśli wszystkie 
państwa przeciw tój zarazie nie wystąpią.“ 

Stósownie do życzenia cesarza pozostawiłem Rosyi 
inieyatywę zwołania konferencyi, przyrzekając, że Niemcy



przyślą na tę konferencyą swego przedstawiciela. Rząd 
rosyjski przyjął tę myśl bardzo dobrze i wysłał zapro­
szenia na konferencją, w Brukseli odbyć się mającą, 
atoli podczas gdy Niemcy, Austrya i Rosya okazały 
gotowość wzięcia udziału, oświadczyła Francya, źe za­
czeka na to, co zrobi Anglia; ponieważ zaś Anglia od­
mówiła udziału, przeto i Francya i Szwajcarya uczy­
niły to samo.

Następnie trzy cesarskie rządy rokowały w tój 
sprawie,, jakby można usunąć przywileie politycznych 
morderców; Austrya nie mogła pogodzić się z Rosyą, 
i dla tego to rokowania toczą się dziś tylko między 
Niemcami'a Rosyą i dotyczą zasad wydawania mor­
derców i środków ograniczenia handlu i przewozu ma- 
teryałów wybuchowych. Czy Niemcy same mają wy- 
stąpić w sprawie materyałów wybuchowych, nad tćm 
od końca r. 1881 się nie zastanawiałem, raz, źe byłem 
chory, powtóre, że po wyborach z r. 1881 zwątpiłem 
w ogóle, iżbym w tym parlamencie mógł przeprowadzić 
taką ustawę. . Skoro dziś parlament niejakoś wziął ini­
cjatywę, przyjmuję ją z wdzięcznością, a projekt do ta­
kiej ustawy już Izbie przedłożono. Dotychczas nie mie­
liśmy jeszcze zamachów dynamitowych; jak się rzecz 
ma z Niederwäldern, nie wiem, i trzeba będzie zacze­
kać, jaki będzie wynik sądowych dochodzeń. Mimo to 
jednakże ustawa taka jest potrzebna.

Porównywanie socyalistów niemieckich z rosyjskimi 
nihilistami dowodzi wielkiej nieznajomości stosunków 
rosyjskich. Między Rosyą a Niemcami zachodzi ogromna 
różnica. W Rosyi robotnik jest „carski“ człowiek i za- 

,y njhilistę, gdyby mu to było wolno. Gdyby na 1 
nihilistów wypuszczono kohorty robotników rosyjskich, 
wtedy nihilizm od razu wziąłby w leb; nihiliści I 
rekrutująsię w Rosyi z proletaryatu abi- 
t u r y e n cki e go, z ni e z a d o w ol o ny ch ofice­
rów i zepsutych studentów — słowem nihi­
lizm jest wynikiem nadprodukcyi połowicznie wykształ­
conych ludzi, pomiędzy którymi — jak to wykazały 
sądy — znajduje się także wielu Żydów. Nihi­
lizm jest raczój klimatycznym odcieniem 
postępowców.

. . (Wesołość.)
Rosyjski robotnik nie ma najmniejszego powodu łączyć 
się z nihilistami, ponieważ własność gminna w Rosyi 
zabezpiecza mu na starość utrzymanie. Być jednakże 
może, źe postępowcy rosyjscy rzucą także i pomiędzy 
robotników żagiew opozycji. Kanclerz przypomina 
uwolnienie Wiery Zuzuliezówny, któremu przyklaskiwały I 
wysoko postawione osoby — i porównuje z nićm za- I
nrCn ? ’ 11 a na jeg° własną (kanclerza) osobę. 
Blind nie był robotnikiem, lecz studentem, obałamuco- 
uym postępowemi deklamacjami w sejmie pruskim 
z r. 1866. Wszystkie pisma postępowe wystąpiły w ro­
ku 1866 po zamachu w obronie Blinda — i byłyby się 
z pewnością wcale nie gniewały, gdyby mnie Blind I 
był zastrzelił. 1

(Niepokój.)
JMawet w sferach policyjnych i obywatelskich było 
wówczas więcój sympatyi dla Blinda, niż dla mnie.

r (Śmiechy na lewicy.)
Panów ten poważny przedmiot rozśmiesza; proszę przy­
najmniój powiedzieć, kto się śmieje, — powiedzcież Pa­
nowie przecież: śmieje się poseł ten a ten — wtedy 
przynajmniej wiemy, o co chodzi. Panowie się śmieje­
cie, aby o tćm pisano w stenogramach, i aby to osła­
biło ważność słów moich. Gdy kto nie ma argumen­
tów albo rzeczy wcale nie rozumie, wtedy śmieje się 
banalnie. Człowiek klasycznie wykształcony zrozumie, 
co przez to chciałem powiedzieć. Ta banalność, te 
śmiechy szydercze w obec poważnych argumentów i po­
ważnych opowiadań powinnyby ustać i zniknąć z wy­
kształconego towarzystwa.

(Brawo! na prawicy — niepokój na lewicy — 
głosy: Już to samo słyszeliśmy dawniej.)

Zupełnie fałszywą jest zasada, aby pozwolić na pu­
bliczną agitacją dla tego, ponieważ w przeciwnym razie 
powstałaby agitacya tajemna. — Przedłużona ustawa 
socyalistyczna nie wytępi wszystkich socyalistów, — ale 
jednakże przeszkodzi szerzeniu się tej sekty.

Dajcie robotnikowi prawo do pracy, do jakiój jest 
zdolen, zabezpieczcie mu życie, gdy jest chory — za­
bezpieczcie mu życie, gdy jest kaleką i niezdatnym do 
pracy, wtedy liczba zwolenników socjalizmu się zmniej­
szy. Robotnicy nie będą mieli wielkiego wyobrażenia o 
parlamencie, który ustawę o zabezpieczeniu robotnika 
na przypadek kalectwa niepotrzebnie przewłóczy. Gdy

Z zamierzchłej przeszłości.
................... n . .

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 108.)

Na białóm czole królowej i w jej błyszczących 
oczach zabłysły chmury nie wróżące nic dobrego, jeżeli 
tutaj znajdzie źródło śladów różowego jedwabiu, przy 
złotych ostrogach swego małżonka.

"Cicho wstrzymując oddech prawie stąpała po zie­
lonej leśnej murawie, na której stały szczątki murów. 
Znalazła wreszcie drzwi otwarte prowadzące do wnętrza 
wieży; przed drzwiami pełno kwitnących kwiatów, hia­
cyntów, aurykli i narcyzów tworzyło prześliczny kobie­
rzec. Około murów wiły się bluszcze i dziki winograd, 
a powiązany symetrycznie w górze tworzył altanę, 
w której siedziała młoda i piękna blondynka, pochy­
lona nad krosnami. Jej różowe paluszki haftowały 
na białej kanwie wieniec z róż, przeplatany złotemi 
kłosami.

— Na honor otóż i rozwiązanie zagadki —- zawo­
łała z goryczą królowa, wznosząc groźnie w górę prawą 
rękę. W tej właśnie chwili młoda kobieta siedząca 
w altanie schyliła się, aby sięgnąć w stojącym u jej 
nóg koszyku po różowy jedwab.

-- Oj! mówiła sama do siebie półgłosem, gdzież 
to ja podziałam nowy zapas jedwabiu, jeżeli go nie mam 
tutaj ?

— Na to pytanie ja ci odpowiedzieć mogę — za­
wołała królowa, przystępując bliźój, blada i drżąca ze 
wzruszenia i złości.

—1 Wy, pani?
Piękna mieszkanka tój leśnćj pustyni spojrzała z 

ciekawością na obcą osobę, a królowa patrząc w te mo­
dre głęboko zapadłe oczy uczuła w piersiach pewien 
rodzaj litości.

— Kto pani jesteś? — zapytała ponuro.
— Oto ja panią raczej zapytać mogę — odpowie­

działa blondynka, a powstawszy z godnością mówiła da­
lej: Jestem tutaj u siebie i chętnie ofiaruję wam go­
ścinne przyjęcie.

zabezpieczymy los robotników, wtedy rząd sam poprosi 
o zniesienie ustawy na socyalistów. Parlament uważa 
całą sprawę reformy społecznój za rzecz niewygodną, 
około którój by się chciał prześliznąć, i za której nie­
udanie cheiałby winę zrzucić na rząd niemiecki.

W końcu prosi kanclerz, aby zaprzestano tej okru- 
tnój zabawki co do socyalistycznćj ustawy. Jeśli jój nie 
chceeie — powiedzcie, źe nie Rządy związkowe 
zgodziły się na to, aby w takim razie dać 
wam sposobność porozumienia się z wy­
borcami.

(Wesołość.)
Mojem zdaniem możecie się panowie tylko cieszyć 

z tego, że nieprzyjęcie ustawy pociągnie za 
sobą rozwiązanie parlamentu. To rząd winien 
krajowi. Gdy się jutro rozejdziemy, mamy nadzieję, że 
w razie, gdyby Panów ponownie wybrano, spotkamy się 
znów dnia 10 sierpnia, i będziemy mogli przerwaną 
dzisiai dyskusyą dalej prowadzić.

Żadna frakcya nie jest zgodną i usiłuje sprawę od­
roczyć, choćby tylko do jutra. Starajmy się wyjść z tej 
niepewności i przekonać się, co też Wasi wyborcy o tćm 
sądzą. Gdyby zaś i nowy parlament ustawę tę odrzucił, 
wtedy rząd będzie przynajmniój bez winy, i będzie 
mógł spokojnie patrzeć na to, jakie skutki wotum par­
lamentu za sobą pociągnie, i jak rewolucya socjalna 
świetnie się rozwinie. My tj. rząd nie potrzebujemy się 
socyalistycznćj rewolueyi obawiać- więcej, niż wy 
wszyscy MP., — my tylko troszczymy się o lud, 
o masy ludu, o wyborców i ich bezpieczeństwo. U 
postępowców nie znajdziemy uznania, postępowcy nas 
nie zrozumieją, co tern łatwiej sobie wytłómaczyć mo­
żna, źe partya ta stoi na gruncie zasadniczój negacyi, 
i ponieważ każdy postępowiec, który pobiera 
dyely z funduszów party i, staje się najem­
nikiem party i.

(Wesołość)
Jeśli zaś mamy stanąć przed wyborcami, wtedy od­

zywam się do wyborców: Jeśli się chcecie pozbyć nie­
bezpieczeństwa socyalnćj demokracyi — nie wybierajcie 
postępowców!

(Brawo na prawicy.)
Wielu posłów opuszcza Izbę, widząc, że na trybunę 

wstępuje poseł Treitschke, Podczas mowy jego głośne 
rozmowy.

Po p. Treitschke, który mówił za prawem, za­
brał głos soeyalista Rittinghausen i wykazywał 
różnicę między socyalizmem, anarchią a nihilizmem — 
przerywał mu kilkakrotnie marszałek a głośne rozmowy 
posłów skłoniły go w końcu do przerwania mowy.

Poseł Kóller występuje w obronie konserwaty­
stów przeciw Richterowi i powiada: Poseł Richter twier­
dzi, że program konserwatystów jest płacić podatki, zo­
stać żołnierzem i gębę stulić. W takim razie niech mi 
wolno będzie powiedzieć, że programem postępowców 
jest: odmawiać podatków, armią rozpędzić i gębę roz­
dziawiać jak wrota! Mówca cytuje wiele z „Socialdemo- 
krata“ i wśród przerywki socyalistów kończy prosząc o 
przyjęcie projektu rządowego.

Poseł Richter (z Hagen).
Książę kanclerz żali się nad przerywaniami 

podczas swej mowy, gdy je czyni lewica; obja­
wy prawicy nie stoją mu wcale na przeszko­
dzie.' Co do rzeczy samej tobym życzył sobie, aby tak 
tu, jak w sejmie dyety płacono. Wteeezas mandat nie 
byłby przywilejem zamożnych i nie byłby więcej przy­
wilejem Berlińezyków. Ks. kanclerz mówił o środkach 
pieniężnych, jakich używamy w celach wyborczych. To 
jeszcze mało wobec funduszu gadzinowego. Na co uży­
wane bywają miliony, przekazywane corocznie „na zwal­
czanie planów króla Jerzego?“ Z funduszu tego po­
biera prasa gadzinowa, a jest to prasa, która poucza 
fałszywie ks. kanclerza o opinii publicznej. — Książę 
kanclerz mówił następnie o projekcie dynamitowym 
i stanął w sprzeczności z ministrem Puttkamerem. Ks. 
kanclerz mówił o inicyatywie parlamentu, a p. Puttka- 
mer wyraził zdanie, źe i bez naszej inicjatywy projekt 
byłby przedłożony. Zasady projektu są i dla nas zre­
sztą sympatyczne; przyjęcie projektu nie napotka na 
żadne trudności. — Mówił następnie kanclerz o usta­
wie, dotyczącej zabezpieczenia okaleczałych robotników, 
składając winę na parlament, źe sprawa się tak prze­
dłuża. Była to zaczepka wystosowana przeciwko wię­
kszości tej Izby, przeciwko centrum, konserwatystom — 
atoli zaczepka ta nie jest usprawiedliwioną. Owe stron­
nictwa przedłożyły w końcu sesyi 1881 całkowity pro-

— Jestem królową Anglii — przerwała jej z du­
mą Eleonora.

I — Królową? czy wdową po cesarzu niemieckim? 
— zapytała zdziwiona.

— O przebaczcie mi, pani, nie wiedziałam o wa­
szej godności, nie przyjęłam was, jak należy, lecz zkąd 
mogłam przewidzieć?

— Czy już tak staro wyglądam, że uchodzę za 
matkę króla Henryka ? — odezwała się groźnie królowa, 
to komplement nie lada.

— Jakże mogę sądzić inaczej? — mówiła dalój 
piękna blondynka, a oblicze jej rumieniło się i bladło 
na przemian — oprócz matki teraźniejszego króla, nie 
masz w Anglii innej królowej.

— I to ośmielasz się pani powiedzieć mi w oczy? 
I zawołała królowa Eleonora bez tchu prawie blada 
I z wzruszenia i gniewu. A przystąpiwszy bliźój do prze- 

straszonój przeciwniczki, rzekła syczącym głosem: „Je­
dwab, którego szukasz, dostrzegłam zaczepiony u złotych 
ostróg pewnej wysoko postawionój osoby. A tą osobą
był sam król“.

— Tak to on był — odparła piękna nieznajoma, 
być może, źe jedwab zaczepił się u jego ostróg, gdyż 
leżał w koszyku na ziemi.

I pani masz czoło przyznać się do tego? mówiła 
i z wrzaskiem królowa, chwytając przytóm rękę bladój

kobiety i cisnąc ją niemiłosiernie.
/— Czy wiesz panj o tóm, źe za wypowiedzenie 

tych słów, mogę cię zgładzić ja Eleonora księżna Akwi- 
tanii i Ęóiton, małżonka króla Henryka II?

— Króla Henryka małżonka? — wyjąkała blon­
dynka, cofając się w tył.

— Pani się mylisz.
— Ja lub' ty jesteśmy szalone, wybuchnęła kró­

lowa; lecz dość tego, ta rozmowa mnie nuży. Odpo­
wiedz mi pani kto jesteś?

— Moje dziewicze nazwisko było lady Rosamunde 
Clifford.

— Czy jesteś pani zamężną?
— Lady Rosamunda cofnęła się o krok dalój !
— Jakiem prawem pytasz mnie pani o to? Tak, 

jestem zamężną, a imię mego małżonka Henryk Plan- 
tagenet.

jekt o zabezpieczeniu okaleczałych robotników, rząd go 
atoli odrzucił. Później, na posiedzeniu z dnia 9 sty­
cznia 1882 nazwał ks. kanclerz odrzucenie swego da­
wniejszego projektu na korzyść centrum i konserwaty­
stów szczęściem i nakazał projekt swój przerobić. Od­
rzucono go ponownie. Ks. kanclerz nakazał go znowu 
przerobić i przedłożył obecnie projekt nowy, poprawny. 
Ks. kanclerz oświadczył sam, źe stan zdrowia przeszka­
dza mu projekt dokładnie zbadać — tóm więcej powin­
niśmy my się starać, według naszych zdrowych sił, 
o dokładne zbadanie projektu i o poprawienie go na 
korzyść robotników. Trudności, jakie tu napotykamy, 
nie dozwalają nam szybko pracować — muszę tu bro­
nić stronnictwo konserwatywne przeciwko zarzutom ks. 
kanclerza. Uczynił to zresztą już wczoraj odpowie­
dzialny minister wydziału w „Prov. Corresp.“ Jakże 
małemi są środki, jakie rząd podać może robotnikom! 
Ustawa o zabezpieczeniu robotników na przypadek oka­
leczenia przyrzeka 2 milionom robotników 18 milionów 
marek, do czego przyczyniła się już ustawa o odpowie­
dzialności chlebodawców 12 milionami marek — a więc 
potrzeba tylko 6 milionów. A pomimo wszystkich obie­
canek istnieje i dziś jeszcze egzekutor a niebawem wię­
ksza go czeka praca. — Ks. kanclerz mówił o błogo­
sławieństwie ceł od zboża i tytoniu — ale, jeżeli robo­
tnik płaci obecnie za paczkę tytoniu 50 fen. zamiast 
30 fen, to zapewne czuje cały ciężar tego podrożenia, 
bo wynosi to na miesiąc więcój, aniżeli zwolnienie go 
od podatku klasycznego.

Jest to zresztą dość smutnem, źe się w ogóle za­
machy łączy ze stronnictwami politycznemu —• Nastę­
pnie porusza mówca stósunek księcia Bismarcka z Las- 
salein i z socyalna demokracją. Socjalna demokracja 
nie jest starszą od ministerstwa Bismarcka, on to wy­
chował socyalnych demokratów. Dzisiejsza mowa księ­
cia kanclerza wymierzona była więcej przeciwko stron­
nictwu postępowemu, aniżeli przeciw socyalnym demokra­
tom. Zamysł ks. kanclerza jest widoczny — chce on po 
za plecami liberałów zorganizować korpus socyalno-demo- 
kratyczny, chce nas rozdzielić. Inaczej zrozumieć nie 
można, dla czego odrzucono wniosek Windthorsta, któ­
ry w 19/so części zbliża się do jego poglądów. Atoli 
książę kanclerz powiedział sobie: albo wszystko, albo 
nic. Nie tai się on wcale, że ewentualnie nastąpi roz- 
wiązauie parlamentu. A co znaczy rozwiązanie w stó- 
sunku do ustawy antisocyalistycznej? — Oto walka 
wszystkich stronnictw antisocyalistycznych pomiędzy so­
bą — a kto z tego korzyść odniesie? Jedynie socyal­
na demokracya. — Rozwiązanie parlamentu — to po­
większenie liczby posłów socjalistycznych. Książę kan­
clerz cheiałby mieć większość taką, jaką posiadał w r. 
1870, która zgodziła się na jego cła i podatki. Tru­
dno mu atoli oprzeć się na jednój większości; cheiałby 
on on mieć dwie: to jest złożoną z konserwatystów i z 
centrum — a drugą z konserwatystów i z narodowo- 
liberałów. Konserwatyści zawsze wchodzą w skład wię­
kszości jego. Kto od kanclerza żąda jak najmniej, ten 
dla niego jest dogodnym. Chce on zerwać z p. Windt- 
horstem, atoli zarazem pragnie w narodowo-liberałach 
stworzyć sobie konkurenta w obec niego, aby p. Windthorst 
spuścił z ceny. Z tego to powodu budzi się obecnie 
nagle w księciu kanclerzu miłość ku narodowo-libera- 
łom. Jaka polityka prowadzoną będzie, gdy stworzone 
zostaną większości, to się już obecnie pokazuje: powsze­
chne prawo wyboru, podwyższenie ceł na drzewo i zbo­
że, to będzie zadaniem przyszłój polityki. Potrzebuje 
on do zrealizowania swych dalszych planów 180 milio­
nów. Powróci on także do swego ulubionego planu, do 
monopolu tytoniowego, skoro będzie sądził, źe sprawa 
ta będzie na czasie. Wiemy także, źe w miejsce stron­
nictw politycznych cheiałby mieć organizacyą reprezen­
tantów interesów. Idzie tu o wiele ważniejszą sprawę, 
aniżeli o ustawę antisocyalistyczną — idzie wyłącznie 
o to, czy liberalizm w Niemczech ma mieć jaką przy­
szłość, lub czy też książę kanclerz zdoła go zniszczyć. 
Co najwięcej zarzuca się socjalistom, to metodę. Atoli 
ks. kanclerz postępuje według takiej samej metody. W 
swych listach do rolników pisze o wyzyskiwaniu robo­
tników przez stronnictwa polityczne — tu przecież po­
stępuje w duchu socyalistów. Ks. Kanclerz sądził, że 
nie pomogą żadne rozprawy, źe frakeye postępują we­
dług wskazówek swych naczelników. Ach, ks. kanclerzu, 
gdyby to tak było! Jeżeli atoli ks. Kanclerz stronni­
ctwom w kraju i tu w parlemencie zarzuca, źe kierują 
się tylko interesami stronnictw, to nie można też 
nikomu wziąść za złe, gdy członków tej izby na-

Królowa zbladła przerażona i aby nie upaść schwy­
ciła się jednego ze słupów tworzących altanę.

Poczóm nagle z udanym spokojem zawołała:
A zatem lady Rosamundo dziwne to jest, źe i

mój małżonek to samo nosi imię tylko z przydomkiem: 
króla Anglii.

Lady Rosamunda utkwiła swe piękne szafirowe 
oczy w królową, a wszystka krew uszła z jój i tak już 
bladój twarzy i wyszeptała:

— Mam nadzieję, źe pani żartujesz, albowiem pra­
wda byłaby okrutną, zbyt okrutną.

_ — Żart taki nie byłby godnym królowej angiel­
skiej — odpowiedziała wyniośle Eleonora. A teraz jako 
twoja królowa zapytuję cię pani w obec Boga i sumie­
nia, czy kapłan pobłogosławił twój związek z Henrykiem 
Plantegenetem ?

— Tak jest — odpowiedziała drząeemi usty — 
z mocą. Rosamunda.

Królowa jakby z zaklęciem wzniosła ręce ku niebu. 
— Posłuchaj lady Rosamundo Clifford: i ja ślu­

bowałam Henrykowi wiarę przed ołtarzem i mnie ka­
płan błogosławił jako jego małżonkę, a zatem jedna 
z nas została oszukaną. Jeżeli ty nią jesteś, wtedy 
jako królowa mogłabym ci może przebaczyć, jeżeli zaś 
mnie oszukano dla ciebie, wtedy na honor Poitonów 
zapewniam cię, że Eleonora z Akwitanii umie się po­
mścić.,

Wypowiedziawszy te słowa, królowa oddaliła się tą 
samą drogą, którą przybyła. Natonfiast w altanie Ro­
samunda Clifford siedziała przygnębióna, jak kwiat zmro­
żony i złamany burzą.

, — O gdybym nigdy nie była dowiedziała się 
o tóm — szeptała, plącząc. — O Henryku, jakże wielką 
sprawiłeś mi boleść! O! czemuż jesteś królem, a nie 
zwykłym śmiertelnikiem. Leez większą jeszcze boleść 
sprawiła mi twoja królowa.

Tego samego dnia wieczorem, pokonawszy całą 
mocą duszy wzruszenie, weszła Eleonora z Akwitanii 
do komnaty małżonka. Wracając obok niego do Lon­
dynu, jak gdyby nic przykrego ją nie spotkało, była 
wesołą i dowcipną, jak zwykle, teraz zaś surowo po­
ważną, tak jak nigdy, Henryk II nie widział jój jeszcze 
w takióm usposobieniu.

zwie „łajdakami igałganami.“ Jeżeli po’zamachu Blinj, 
ks. Bismarka pisma berlińskie zamach ten wy8)aw.c 
dla czego nie usunięto ówczesnego prezesa policji, k-- 
takie pochwały śeierpiał? JfI

(Ks. Bismark: Byłem i ja tego zdania.) 
Człowiek ten, który jak wiem, jest największym a<U 
torem ks. Bismarka, urzęduje jeszcze dzisiaj jako pri3, 
regencyi. Ale taki sąd o urzędnikach to nic nowe^! 
— Ze w r. 1866 stronnictwo postępowe wachał0 ? 
z decyzją, czy ma się oświadczyć za wojną, temu a- 
wić się nie można, bo szło tu o wojnę z braćmi, a 5"
mi się, źe tu w parlamencie niemieckim, a nie
cznie pruskim, należałoby zupełnie nie wspominać 
1866. Stronnictwo postępowe nie ma nic wspó|ne5
z zamachem Blinda; gdyby ks. kanclerz zdołałe 03łh
wymienić nazwiska i podać fakta, to byśmy chep'. 
i teraz zarządzili śledztwo.

Książę Bismarck
ubolewa, iż mówca poprzedni tak daleko się zapuści) 
ponieważ głos mu nie pozwala (książę kanclerz 
teraz bardzo cichym głosem) odpowiedzieć mu naws„ 
stkie punkta. Jeżeli mówca poprzedni przy końca 
wy swej zauważył, iż tu chodzi o kwestyą, czy 
lizm w Niemczech ma przyszłość, czy nie, to ja maQ, 
powiada książę, najgłębsze przekonanie, źe jój nie m. 
Liberalizm, jakiego mówca poprzedni jest reprezentaj. 
tem, czyli, źe tak powiem, postępowa demokracya, ą, 
żąca do panowania w parlamencie, liberalizm ten nj, 
ma u nas przyszłości, a ja sam poczytam sobie za 2J- 
danie życia, jako obowiązek w obec cesarza i 
walczyć przeciwko takiemu liberalizmowi do ostatnie, 
go tchu.
(Słuchajcie! słuchajcie! — na lewicy — ożywione brj. 

wo po prawicy.)
Cała moje przeszłość usuwa wątpliwość, iż całemi 

siłami zwalczać będę fantazmagoryą o panowaniu pw, 
lamentu.

(Brawo po prawicy — słuchajcie! po lewicy.)
Temu nie ma się co dziwić.
Preopinant zaprzeczał prawa do pracy. Ja to pra- 

wo uznaję w zupełności, obstaję za nióm.
(Poseł Bebel: bardzo dobrze.)

Nie stoję przytóm na podstawie socyalizinu, lecz ni 
podstawie pruskiego powszechnego prawa krajowego, 
które panu Richterowi przecież, jako prawnikowi, po­
winno być znane. Czytamy tam wyraźnie w części II 
tytule 19:

Państwo ma obowiązek starania się, ażeby oby. 
watele nie zostali narażeni na brak żywności. Ty® 
wszystkim, którym jedynie braknie środków i sposo­
bności- do zarabiania na utrzymanie siebie i swoich ro­
dzin, mają być wskazane prace odpowiednie do ich sil 
i zdolności.

(Bardzo dobrze: u socyalistów.)
Pruskie prawo krajowe poręcza prawo do pracy, 

jak to zresztą uzasadnione jest stósunkami chrześciań- ’ 
skiemi i moralnemi. Państwo ma obowiązek wyszuka-/ 
nia pracy temu, ktokolwiek by jój nie miał. W rokuj 
1848, kiedy ruch postępowy wyszedł po za granice, 
kiedy mieszkańcy Rehbergu (okolica Berlina) wkroczyli 
do Berlina z ezerwonemi piórami i w długich butach, I 
kiedy panowało wielkie bezrobocie, wtedy państwo wy­
starało się o robotę. Dla czegożby państwo w czasie 
panującej biedy nie miało nakazywać robót publicznytl 
np. kopania kanałów?

Dalej, zarzucił mi pan Richter' przychyinośćń 
narodowo-liberałom. Szedłem długo i chętnie ręli w 
rękę i w dobrem z nimi porozumieniu, aż im «ę to 
znudziło i zaczęli czerpać z miski postępowców.

(Wesołość.)
Z tymi liberalnymi, którzy oparli się postępo­

wcom, stoję dotąd w stosunkach przyjaznych. Preopi­
nant mówił dalój:

Wnioski Windthorsta przyznały nam 18/a0 z. na­
szych żądań. Moje przekonanie rozchodzi się tutaj 
diametralnie w przeciwnym kierunku. Niechaj mi pan 
Windthorst nie ma za złe, lecz wnioski jego są dla 
mnie orzechem bez jądra, monetą, z której złoto i sre­
bro wyjęto. Pan Richter twierdził potem, źe ja prze­
ciwko postępowcom usilniój walczę, niż przeciwko demo­
kratom socyalnym. Jest też i to prawdą, że socyalno- 
demokraci nie malują nam państwa, jakieby mieć chcieli 
w przyszłości. W tym względzie podobni są do pro­
roka, chodzącego zawsze w zasłonie, gdyż lud byłby go 
zabił dla wielkiej ! jego brzydoty. Demokraci socyahu 
nie pokazują także swego prawdziwego oblicza, lecz to

— Co tobie Eleonoro? zapytał spokojnie.
— Ciężko mi na sercu, najjaśniejszy panie, odpo­

wiedziała przerażająco zimnym tonem. Przychodzę o tal 
późnej godzinie, zapytać was w obec obowiązku i su­
mienia, czy ja jestem waszą prawowitą małżonką, W 
tóż Rosemunda Clifford?

Król skoczył, jak gdyby go żmija ukąsiła.
— Jakie macie wieści o Rosamundzie Clifford' 

zapytał.
— Tylko te, co sama od niej słyszałam i widzi»- 

łam, i zapytuję:
— Czy ja tylko sama w całej Anglii nic dotyd»’ 

czas o niej nie wiedziałam?
Henryk II nic nie odpowiedział. Szybkim krokie® 

zbliżył się do otwartego okna i wpatrzył się w ogród, 
którego drzewa oświecały jasne promienia księży03- 
Cisza zupełna nastąpiła w komnacie. Na jój środku po“ 
świecznikiem z różowego kryształu stała królowa z r?M 
położoną na gwałtownie bijącem sercu, z zwrokiem pa­
łającym zwróconym na króla, aby z jego oczu najtaj­
niejsze wyczytać myśli.

Napróżno czekam na odpowiedź odezwała się ffte‘ 
szcie.

Z ciężkiem westchnieniem zwrócił się władzca Ang»11 
a zimny dreszcz przeszedł wszystkie członki tak silnego 
zwykle męża, gdy spojrzał na żonę oblaną purpurowe® 
światłem i patrzącą nań nieubłaganym strasznym wzro­
kiem.

— Czy ja jestem Waszą prawowitą małżonką, cz-' 
Rosamunda Clifford, powtórzyła zapytanie. , .,

— W obec świata i praw krajowych Pani nią Jej 
steś, w obec Boga zaś Rosamunda Clifford odpowiedz® 
król Henryk stanowczo.

— Jak to mam rozumieć, Sire?
— Kapłan, który nas pobłogosławił już nie/yji 

świadkowie naszego połączenia nie źyją również. Zade 
ludzki język już nie wyda tajemnicy, jaka się odby - 
w leśnój kaplicy w Woodstock, wprzód nim opuściłe 
Anglią, aby Cię pozyskać — przeciwnie kiedy Cie 1 
Pani koronowano, cały Londyn był tego świadkiem.

Eleonora z Akwitanii westchnęła z głębi piersi. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przyznać muszę, ig trucizna przymięszywana przez 
stronnnictwo postępowców daleko jest zjadliwszą od tru­
cizny demokratów socyalnyeh.

W sprawozdaniu z opieki nad ubogimi berlińskimi 
czytamy, iz tam często zdarzają się przypadki samobój­
stwa z nędzy, co . przy dobrej i starannej opiece nad 
biednymi dziaó się nie powinno. Przypominam tu 
także o niesprawiedliwym podatku od mieszkań. Ze 
względu na zamach Blinda, nakaźę poszukiwanie po 
bibliotekach, z którego się wybaźe, jak się wtedy zacho­
wywało stronnictwo postępowców. Przypominam jeszcze 
sobie dobrze obraz, na którym człowiek pełen zapału 
bohaterskiego strzela do mnie, a djabeł, wskakujący po­
między mnie i przeciwnika, chwyta kulę w powietrzu, 
mówiąc: stój, ten należy do mnie.

(Wesołość.)
Tu ks. kanclerz tak .mówi cicho, że tylko pojedyn­

cze słowa dochodzą do trybuny dziennikarskiój. Ze 
słów tych ten tylko można było wniosek wyciągnąć, że 
polemizował bez przestanku z Richterem, °że brał 
w opiekę rolnictwo, że demokraci socyalni nie uważali 
go za swego. Zresztą pozostały wywody ks. kanclerza 
zupełnie pod względem związku niezrozumiałe. Zakoń­
czył temi słowy : , Kończę mowę moję zaklinając usil­
nie kraj i wyborców, ażeby nie wybierali posłów postę­
powych.

(Wielka wesołość.)
Poseł dr. Winilthorst.

Mości Panowie! Wyrażenia, których użył mini­
ster p. Puttkamer i książę kanclerz ze względu na moje 
wnioski, zniewalałyby mnie i zniewalają do wyłuszczenia 
obszernie powodu, dla którego je stawiłem. Dla kró­
tkości czasu pominę je dziś i jutro przy § 9 o nich 
pomówię. Natomiast innych wyrażeń księcia kanclerza 
nie mogę dziś zostawić bez odpowiedzi. Pan kanclerz 
dał się powodować uwagą posła Richtera do objawienia 
swego zapatrywania na zajęcie majątku zmarłego króla 
Grzegorza hanowerskiego, a stało się to w sposób, ja­
kiego pozostawić nie mogę bez odpowiedzi. Ubolewam 
nad tóm, lecz stwierdzam, że w żadnym względzie nie 
dałem powodu do takich wyrażeń. Ani w Hanowerze, 
ani po za granicami jego nie ma nikogokolwiek, coby 
zamierzał gwałtem sprowadzić dawny stan rzeczy. Po­
dobną myśl z oburzeniem od siebie odpycham, o ile 
ją zawierały wyrażenia kanclerza. My w Hanowerze 
nie wyrzekliśmy się nadziei powrotu niezależności staro­
żytnego dolno saskiego rodu w osobie jego książąt i téj 
nadziei dotąd się nie wyrzekamy, lecz mamy ufność 
w Bogu, w sprawiedliwości naszój sprawy i w wolnój 
decyzyi tak książąt, jak narodu niemieckiego. Jeżeli 
tedy p. minister sam powiedział, że Hanower nie może 
być przywrócony bez klęski dla Niemiec, to z tego sa­
mego wynika, iż nie może być powodu do zatrzymywa­
nia sum pieniężnych, jakie, jak wiadomo, są prywatną 
własnością domu książęcego; zastrzegam się tedy prze­
ciwko sposobowi, w jaki pan prezes ministrów wystąpił 
z obroną księcia kanclerza w rozporządzaniu tym fan- 
duszem, a książę kanclerz nie ma prawa do tego fun­
duszu. Protestuję przeciwko użyciu pieniędzy z tego 
funduszu na tak szerokie cele. O ile użycie takie jest 
dozwolone, dokładnie oznaczono ustawą i wyjaśniono 
rozprawami nad nią. Jeżeli cośkolwiek po nad to z fun­
duszu tego zostanie wzięte, to, mojém zdaniem, będzie 
to czynem nieusprawiedliwionym.

(Brawo! w centrum.)
Widzielibyśmy jaśniój. gdybyśmy tu mieli obrachunki 
z wydatków z tego funduszu. Lecz przestaję mówić 
o funduszu hanowerskim.

W Hesyi żądano złożenia obrachunków z podobne­
go funduszu, a w Prusach uważano za konieczne nie- 
dopuścić do procesu, aby uniknąć wglądania w rachunki. 
Powtarzam, że niechętnie poruszyłem tę sprawę, lecz 
jeśli w parlamencie niemieckim o takich rzeczach jest 
mowa, wtedy ja nie mogę milczeć. Zresztą wnoszę 
o zamknięcie obrad.

Książe Bismarck.
Chciałem tylko zauważyć, że przedmiotu tego nie 

wciągnąłem do obrad. Jeżeli on tu dotąd nie należy, 
to nie było mojóm zadaniem, lecz zadaniem prezesa 
zapobiedz temu, ażeby o nim wzmiankowano. Skoro 
o nim wszczęto rozprawę i to w sposób, że, gdybym 
nań nie był odpowiedział, mogło było powstać nieporo­
zumienie, przeto byłem zniewolony dotknąć tego przed­
miotu.

Poseł Borckeribeck.
Wyrażenie księcia kanclerza zniewala mnie do za­

przeczenia i do zastrzeżenia. Stwierdzam, że książę 
kanclerz we względzie administracyi berlińskich zakła­
dów miłosiernych przytoczył ogólne twierdzenia bez 
szczegółowych dowodów, że mówił, iż administracya jest 
zła,, że w Berlinie zdarzają się samobójstwa z nędzy. 
Czyż podobne nie wydarzają się wszędzie i czy admi- 
nistracya temu winna?

Oświadczam p. kanclerzowi, iż podobne twierdzenia, 
ogłoszone przez „Ostsee“ i „Nordd. Allgem. Ztg“ na 
skargi nasze zaniesione do sądu odniosły ten skutek, iż 
we wszystkich przypadkach nastąpił wyrok skazujący 
dzienniki te na karę za oszczerstwo. Wyroki te księ­
ciu kanclerzowi prawdopodobnie nie były znane, mógł­
bym mu je zatem później przedłożyć. Zarząd nad ubó­
stwem w Berlinie jest może największy na całym sta­
łym lądzie, zadanie jego jest bardzo ważne. Zapewniam, 

tysiące osób oddają się temu urzędowi honorowemu 
2 prawdziwóm uczuciem miłosierdzia i że większa część 
uźaleń przez zarząd uznaną została za nieuzasadnioną.

Książę Bismarck. Panu mówcy poprzednie­
mu bardzo będę wdzięczny, jeśli mi przyśle owe wyroki. 
Przyrzekam mu, że tę kwestyą później znów podniosę.

Na wniosek Windthorsta zakończono obrady.
. We wzmiance osobistej broni poseł P rankę n- 

skein komisyi, zebranej celem badania sprawy ka­
lectwa robotników przeciwko zarzutowi ks. Bismarcka, 
12 nie pracowała z gorliwością. Komisya na samym 
"'stępie zatrudnić się musiała kasami pomocniczemi, 
a potem dopiero zajmowała się samą sprawą.

.Ks. Bi s m a r c k twierdzi, że tak ostrego zarzutu 
°mi,syi nie uczynił. Gdyby jego słowa miały w ten 

sPosób być tłómaczone, natenczas z chęcią je cofa.
Po osobistych uwagach posłów G r i 11 e n b e r- 

^era, Hasenclevera, Richtera i Struvego
toczono dalsze obrady.

bel “astępuem posiedzeniu jutro o godzinie 12 
? zie mowa o dotacyi dla komisyi cholerycznćj,

0 stawie socyalistycznej.
Koniec obrad o trzy kwadranse na 6.

oraz

KOBESPONllKKCYE KUMA POZHAMSKKGO.
Kraków, 7 maja.

(Dr. Majer. — Wybór członka rady miejskiej. — Prezydent. — 
Biskup krakowski. — Fatałaszki.)

(Omega) Sędziwy prezes Akademii, dr. Majer, prze­
ciążony rozmaitemi sesyami i urzędami honorowemi, 
przesłał rezygnacyą swoję do rady miejskiój, którój 
tyloletnim był członkiem, dając przykład gorliwości 
i pilności w wypełnianiu obowiązków. Rada nie 
przyjęła jednakże rezygnacyi i przez prezydenta upro­
siła czcigodnego prezesa do pozostania nadal w radzie,, 
dając mu zarazem urlop na cały letni sezon dla od­
poczynku po trudach zbliżającego się zjazdu historyczno­
literackiego.

Zjazd ten zapowiada się obiecująco. Obok rozpraw 
naukowych i korzyści z wzajemnego zapoznania się 
członków, przybyłych z różnych dzielnic Polski i od­
rębnym wpływom otoczenia ulegających, komitet urzą­
dzający łącznie z zarządem muzeum narodowego przy­
gotowują wystawę XVI w.; trzeciego dnia zjazdu ma 
być odegraną w teatrze „Odprawa posłów* Jana Ko­
chanowskiego. Żałować tylko należy, że prawie równo­
cześnie ma się odbyć u was zjazd przyrodników, tak, 
że wielu, między innymi i prezes Majer, znajdują się 
w trudności zadosyćuczenienia obu tym zjazdom.

Miasto zaniepokojone jest przyszłemi wyborami do 
rady miejskiój; w czerwcu bowiem ustępuje połowa do­
tychczasowych członków. Nie można przewidzieć, jak 
się ukonstytuuje nowa rada i kto z niój wyjdzie pre­
zydentem. Prezydent Weigel, któremu przysługiwały 
jeszcze trzy lata urzędowania, po znanych przykrych 
zajściach w radzie, jak wiadomo, zrezygnował z prezy­
dentury, i stanowczo nie przyjmie nowego wyboru. Sta­
nowisko prezydenta miasta Krakowa jest nie łatwe 
wprawdzie, ale zarazem bardzo ważne i zaszczytne. Nie 
da się zaprzeczyć, że obecnie Kraków jest niejako 
stolicą moralną Polski. Składa się na to mnóstwo 
danych: przeszłość królewskiego grodu, nagromadzenie 
tylu instytucyi naukowych i artystycznych wraz z ich 
cennemi zbiorami, w końcu siedlisko możnych rodów, 
które dbają o utrzymanie tradycyjnego znaczenia i 
wpływu w społeczeństwie. Do tój roli przeważnój Kra­
kowa w życiu narodowym przyczynia się nie pomału 
pewien takt wrodzony i instynkt polityczny całego tu­
tejszego społeczeństwa; nie wyjmując burzliwój gdzie- 
indziój młodzieży, a nawet najniższych warstw ludności. 
Przy tylu uroczystościach i obchodać najtłumniejszych 
nie było nigdy wypadku najmniejszego ekscesu lub dy­
sonansu. Tym przykrzejsze wrażenie wywarły zajścia 
przy rozprawie budżetowej w radzie miejskiój, które nie 
dodały powagi tój autonomicznój instytucyi. Z mnóstwa 
kandydatów wymienianych do prezydentury nikt nie 
ma dotychczas zapewnionego wyboru. Żyjemy więc w 
niepewności co do przyszłego steru nawy królewsko- 
stołeeznego grodu.

Równa niepewność panuje, co do następcy Najprze- 
wielebniejszego Biskupa krakowskiego. W sferach bo­
wiem dobrze poinformowanych mówią na pewno, że 
Biskup Dunajewski wróci z Rzymu Arcybiskupem-Me- 
tropolitą lwowskim. Jako jego następcę na stolicę św. 
Stanisława wymieniają czcigodnego prałata hr. Seipiona 
del Campo, najstarszego wiekiem i zasługami kanonika 
kapituły krakowskiej. Wybór ten światłego i sympa­
tycznego prałata odpowiadałby ze wszech miar życze­
niom ludności dyecezyi. Bodajby się ziścił!

Jedno z pism tutejszych bardzo słusznie podniosło 
walkę przeciwko modzie zakupywania fatałaszków bez 
wartości z zagranicy, za pośrednictwem żydków, — fa­
tałaszków ochrzconych szumnie nazwiskiem makat. 
Istotnie, tysiące wychodzi pieniędzy za granicę za ten 
towar, zużyty, jeśli nie stary, bez najmniejszój ani pa­
miątkowej , ani artystycznój wartości. Oko bowiem 
znawcy potrafi rozróżnić istotną makatę, technicznemi 
lub artystycznemi zaletami wyraźniajązą się. Lecz ogół, 
nie wyjmując świata elegackiego, skupuje stare wypło­
wiałe spódnice, pokrajane w kliny i bryty i ozdabia 
niemi ściany swych salonów. Gdy tymczasem grosz 
na to użyty mógłby się wielce przydać dla poparcia 
młodzieńczój naszej sztuki krajowój, z której chlubić 
się lubimy, ale do której poparcia i opiekowania się 
uikt u nas się nie poczuwa.

Lwów, 8 maja.
(Po wiecu ruskim. — Odwiedziny u Naumowicza. — Żałobne 

nabożeństwo. — Wieczorek Słowackiego.)
(a) Podobno p. Dymet, mający się z polecenia in­

stytutu stauropigijskiego udać jako deputat do Wiednia 
w sprawie klasztorów dobromilskiego i ławrowskiego, 
mandatu nie przyjął. Okazałby przez to zaiste wiele 
taktu — bo widocznie rozważył, że w sprawie tej nie 
można nic zmienić, że to, o co zagorzalcy ruscy Sto­
licę św., rząd, 00. Jezuitów, Polaków itd. posądzają, 
wcale nie ma miejsca. Nie wątpię, że i prof. Szarame- 
wicz będzie tego samego zdania.

Jak dalece zdołali inicyatorowie wieca włościan 
zbałamucić, świadczy fakt, że tego „męczennika“ i apo­
stoła prawosławia odwiedzano w wielkich masach w wię­
zieniu i to pod komendą Szpundra i Załuskiego. Smu­
tne to zaiste, że nie znalazł się nikt, któryby zbałamu­
conemu ludowi niestósowność tego kroku wytłómaczył. 
Widzimy tylko, że prowodyry ruskie na żadnym kroku 
władz kościelnych, zakazujących komunikowania się 
z Naumowiczem, słuchać nie chcą. Niech się nie dzi­
wią, że gorzkie dla nich z tego wynikną owoce.

Pojutrze odbędzie się za staraniem senatu i profe­
sorów uniwersytetu tutejszego żałobne nabożeństwo w ko­
ściele św. Mikołaja za duszę śp. Józefata Zielonackiego, 
b. profesora uniwersytetu tutejszego.

Jak w inne lata, tak i w roku bieżącym urządza 
młodzież tutejsza wieczorek muzykalno-deklamacyjny, 
poświęcony pamięci Słowackiego. Komitet zawiązany 
już przed miesiącem, zajął się gorliwie urządzeniem tój 
uroczystości. Sam wieczorek odbędzie się w sali ratu­
szowej dnia 10 bm.

Praga czeska, 8 maja. 
(Eksportacya zwłok cesarzowój Maryi Anny.)

(XX) Dziś zrana odbyła się eksportacya zwłok 
ś. p. cesarzowej Maryi Anny. O godzinie 9 Jego 
Emin. Kardynał-Arcybiskup książę Schwarzenberg 
w asystencyi Biskupów dr. Schölla i hr. Schönborna, 
kanoników Jandourka, Hornsteinera i Krasla odprawił 
mszę żałobną w kaplicy zamku królewskiego. Obecny­
mi byli: król Franciszek neapolitański, dwór ś. p. cesa- 
rzowśj, namiestnik jenerał Krauss, marszałek krajowy 
książę Jerzy Lobkowicz, komenderujący jenerał Filipo­
wicz, burmistrz dr. Czerny itd. Po mszy św. Kardynał- 
Arcybiskup poświęcił zwłoki cesarzowój, poczóm zam­
knięto trumnę, a marszałek dwora hr. Saracini wziął

do siebie klucze, aby je wręczyć w Wiedniu pierwszemu 
marszałkowi dworu cesarskiego. Włożono potóm trumnę 
na paradny 6 konny karaban, poczóm orszak o godzi­
nie 101/, wyruszył z zamku królewskiego na Hrad­
czanach. Tymczasem już od godz. 9 ustawił się ol­
brzymi szpaler od zamku przez słynny most kamienny 
z czasów Karola IV, nadbrzeże, ulicę Ferdynandową 
i przykopy do dworca kolei państwowój. Są to najszer­
sze ulice Pragi a przeprawa z Hradczan do dworca 
kolei państwowój trwa blisko godzinę. Za szpalerem, 
utworzonym przez wojsko, znajdował się drugi szpaler, 
uformowany przez różne stowarzyszenia, straż ogniową, 
rzeźuików, mularzy itd. w paradnych strojach z wspa- 
niałemi chorągwiami. Nakoniec trzeci szpaler tworzyła 
publiczność, obsadziwszy z obu stron trotoary. W wszy­
stkich oknach i na balkonach pełno ludu, z dachów 
powiewają czarne, czasem też czarno-żólte chorągwie. 
O godzinie ll1/, orszak przybył na Przykopy. Naj­
przód jechał oddział dragonów, potem furgon przepeł­
niony wieńcami, potem szereg powozów z damami i pa­
nami dworu zmarlój cesarzowej i kapelanami cesarski­
mi, następnie ciągniony przez 6 czarnych boni kara­
ban, ten sam, na którym w roku 1875 odbyła się 
eksportacya cesarza Ferdynanda. Na dachu wspania­
łego karabanu znajduje się potężna korona cesarska, 
pokryta czarnym woalem. Z prawój strony karabanu 
postępowało 12 oficerów przybocznój gwardyi cesarskiej 
nieinieckiój, z lewój strony tyluż oficerów gwardyi wę- 
gierskiój w wspaniałych burkach z skóry tygrysiej, im­
ponujące postacie marsowe, w wysokich kołpakach, ozdo­
bionych pióropuszem.

Wielka sień dworca kolei państwowój była przy­
ozdobiona bogato kosztownemi kwiatami. Na szynach 
czekał czarno obity wagon. Tu Kardynał z duchowień­
stwem, który wyprzedził orszak żałobny, czekał przyby­
cia trumny cesarzowej, i po odśpiewaniu miserere, 
dokonał poświęcenia trumny, którą następnie złożono 
do wagonu. W kilka minut potóm przyłączono wagon 
do pociągu umyślnego, który o godz. 12 wyruszył do 
Wiednia. Dwór cesarzowój i przybyłe z Wiednia osoby 
dworskie tymże pociągiem wyjechały do stolicy, gdzie 
pogrzeb odbędzie się w sobotę. Ludność prazka z pra­
wdziwym i głębokim żalem żegnała zwłoki świątobliwój 
i nadzwyczaj dobroczynnój cesarzowój a zarazem osta- 
tniój koronowanój królowój czeskiój.

NIEMCY.
* Berlin, 9 maja. „Nordd. Allg. Ztg.“ pu­

blikuje w ostatnim numerze wyjęte z „Journal 
de S t. Peter 8 bo urg“ dosłowne brzmienie mowy, 
jaką hr. Ignatiew przyjmował w. księcia Aleksego, 
jako protektora petersburskiego towarzystwa handlu i 
przemysłu. W mowie tój żalił się hr. Ignatiew na da­
wniejszą obojętność Rosyan, okazywaną produkcyi naro­
dowej. Wskazywał na Anglików wszelkich odcieni poli­
tycznych, którzy gorliwie bronią interesów krajowych, 
na Francuzów, dumnych na produkcyą krajową, i na 
Niemców, którym się nie zamarzyło ujmować się za 
obcemi interesami. Jeden tylko Rosyanin, chcąc ucho­
dzić za oświeconego, zapomniał o swym kraju, lekce­
ważył przemysł rosyjski i przenosił to, co obce, nad 
swe własne, by sobie nadać pozór bezstronności.

Zdanie powyższe Ignatiewa, chociaż stawia Niemca 
dopiero po za Anglikiem i Francuzem, jeszcze się zdaje 
organowi półurzędowemu zbyt pochlebnem. Książę Bis­
marck lepiej scharakteryzował Niemców, mówiąc, że 
chorują na „ducha korporacyi.“ Z tego wyrasta w po­
lityce duch frakcyjny, nie dopuszczający zakorzenić się 
patryotyzmowi. Ztąd to pochodzi, że Niemiec w ka­
żdym razie, gdzie interesa ogólne wchodzą w kolizyą 
z interesami frakcyi, oświadczy się za ostatniemi. Mę­
żowie opozycyi idą jeszcze dalój; nie przestając na prze­
noszeniu własnych interesów nad powszechne, starają 
się na wszelki sposób osłabić władzę rządową i uwa­
żają rząd za wroga, którego koniecznie zwalczać należy. 
Ten duch frakcyjny okazywał się na polu polityki fi­
nansowej, socyalnej i ekonomicznój i wszędzie się pano­
szył kosztem patryotyzmu. Gdyby hr. Ignatiew był 
poznał postawę opozycyi w projekcie wzbronienia do­
wozu wieprzowego mięsa amerykańskiego, byłby się 
przekonał, że i Niemiec gotów bronić obcych interesów, 
jeżeli się przy tern spodziewa korzyści dla swój frakcyi 
i osłabienia powagi rządu.

— Jak wiadomo, blizki jest termin wniesienia do 
rady związkowej projektu dotyczącego zmiany cła 
od cukru burakowego. Według tego projektu no­
we cła zaprowadzone zostaną 1 sierpnia 1885; od sto­
pniowego ich zaprowadzenia odstąpiono.

— „ W e s t f. M e r k. “ potwierdza wiadomość o 
blizkiej nominacyi ks. F u n k e g o na profesora teologii 
pastoralnej przy akademii monasterskiój.

— Już pisaliśmy, że członkom komisyi 
cholerycznój wyznaczono 135,000 mk. nagrody za 
ich prace i usiłowania, podjęte w celu zbadania natury 
tój choroby. Udzielenie tej gratyfikacyi tak uzasadniono:

Zanim rzeczona Komisya swe prace pokończyła, cho­
lera w Egipcie nieomal wygasła. Komisye innych państw 
popowracały; tymczasóm przewódzca niemieckiej Komisyi 
nie uważał swego zadania za spełnione, lecz postanowił 
obserwować zarazę w jój właśclwem siedlisku, t. j. w In- 
dyach. Jest to chlubnym dowodem wytrwałości i grunto- 
wności badań naukowych niemieckich. To niebaczenie człon­
ków Komisyi na własne zdrowie, narażone na niebezpie­
czeństwo przez pobyt w sferach zwrotnikowych, usprawiedli­
wia dostatecznie wyznaczenie dla nich osobnój i odpowie­
dniej gratyfikacyi.

— Zmiana prawa z dnia 17 sierpnia 
1868, dotyczącego wag i miar. Artykuł 1-szy 
brzmi: podstawą miary i wagi jest metr. Metr jest je­
dnością miary długości. Z niój powstają jedności miar 
powierzchni i bryły — metry kwadratowe i kubiczne. 
Tysiączna część metra zowie się millimetrem, setna 
centymetrem, 1000 metrów tworzy kilometr. 100 me­
trów kwadratowych tworzą ar, 100 arów hektar. Ty­
siączna część metra kubicznego zowie się litrem, dzie­
siątą czyli 100 litrów zowią się hektolitrem. Tysiączna 
część kilogrammu zowie się grammem, tysiączna część 
grammu milligrammem. Tysiąc kilogrammów stanowi 
tonn. Stemplowane być mają: te miary podłużne, które 
stanowią metr, część metra, albo pomnożenie jego; dalój 
metr kubiczny, hektolitr, półhektolitr albo ich pomno­
żenia, tudzież te wagi, które odpowiadają kilogrammowi, 
grammowi, milligrammowi i ich części.

§ 2. Rada związkowa oznaczy, do jakiego terminu 
miary i wagi sporządzone na mocy dotychczasowych 
rozporządzeń, ale nie odpowiadające powyżej ogłoszonym 
przepisom: a) mają być dopuszczone do stęplowania, b) 
do ponownego stęplowania i c) w czynnościach publi­
cznych ustać powinny.

AUSTRYA I WĘGRY.
f D n i a 4 b m. zakończył życie nowomianowany 

w tych dniach księciem Biskupem Lubiany ks.dr. Gogola. 
¡■Śmierć tego dostojnika Kościoła wywoła wśród Sło- 
wieńców wielką boleść; zmarły był wymownym kazno­
dzieją, gorliwym patryotą i krzewicielem oświaty swego 
ludu.

ROSYA.
* W Petersburgu i w Kijowie areszto­

wano pewną liczbę studentów i oficerów. Mówią, że 
władze wykryły nowe stowarzyszenie rewolucyjne.

FRANCYA.
* Zwycięztwo radykałów podczas wy­

borów municypalnych we wszystkich większych 
miastach przyznają nawet republikańskie dzienniki. 
„Już dzisiaj można z pewnością przewidzieć — pisze 
„Evenement“ — że radykali będą mieli większość w ra­
dach gminnych.“ „Siècle“ konstatuje, że zwolennicy 
komuny wzmogli się wszędzie na silach. „Lantarne,“ 
którój kandydat Gyot uległ wprawdzie przeciwnikowi, 
tryumfuje z powodu wielkiego zwycięztwa radykałów 
i szydzi z oportunistów. Nawet „Journal des Débats“ 
zmuszony jest przyznać, że skrajne stronnictwa, lewica
i prawica, rosną w siły, a fakt ten stwierdzą z pewno­
ścią ściślejsze wybory, które się odbędą jutro w nie­
dzielę. Dzienniki oportunistyczne, przejęte strachem, 
wietrzą znów intrygi monarchiczne. „Paris,“ którego 
główny redaktor ustąpić musiał placu radykaliście Me­
sureur, pobity większością 211 głosów, widzi już króla 
na tronie i zaklina republikanów, ażeby w ściślejszych 
wyborach wystąpili do walki przeciw wspólnemu wro­
gowi. Taką sarnę odezwę wystósowała i „République 
Française“ do republikańskich wyborców i zrzeka się 
kandydatury własnych zwolenników na rzecz radykałów.

— Przeciw znanemu pismu księcia 
Hieronima Napoleona (Zobacz wczorajszy Prze­
gląd w „Kuryerze“) wystąpił Paweł Cassagnac w swym 
dzienniku i dowodzi, że książę Wiktor nie podziela za­
sad politycznych i społecznych swego ojca, i nawołuje 
bonapartystów do wytrwania w wierności dla tego pre­
tendenta do tronu cesarskiego.

BELGIA.
* Walka kultura w Izbie. W Izbie belgij- 

skiój ożywione przez wtorek i środę toczyły się rozprawy 
w sprawie walki kulturnój. Obradowano nad wnioskiem 
teraźniejszego wielkiego mistrza belgijskiój loży masoń- 
skiój Br. Gobleta, dotyczącym ankiety względem ma­
jątku osób zakonnych. Dla wniosku tego, który miał 
być pierwszym krokiem do konfiskaty utworzył prof. 
Laurent za wskazówką lóż masońskich dawno już w pi­
smach swych propagandę; to samo uczyniła żydowsko 
liberalna prasa, albowiem przy konfiskatach, jak znie­
sienie klasztorów włoskich tego dowodzi, zawsze prawie 
najlepsze spadają dla żydów okruchy. Na postrach wy­
wołał żądny konfiskat liberalizm widmo tak zw. „martwój 
ręki“, któremu za pomocą fałszywych statystycznych 
notatek o bogactwie klasztorów wielkie dano rozmiary, 
jakkolwiek często jeden bankier żydowski więcój posiada 
milionów, niż zakony służące krajowi swemi lazaretami 
i szkołami. Deputowany Thonissen jako pierwszy mówca 
katolickiej prawicy siekł w mowie swój żądanie lóż ma­
sońskich. mianując je naruszeniem ustawodawstwa i gwał­
tem zadanóm równouprawnieniu dla ogółu. Prawo bel­
gijskie, wywodził znakomity ten prawnik, nie zna ani 
habitu zakonnego, ani ślubów zakonnych, zna tylko oby­
wateli państwa. Prawić o „martwój ręce“ jest bezrozu- 
mem, klasztory bowiem nie mają praw korporacyjnych, 
a osoby zakonne są prawowitymi właścicielami. Ankieta 
stanowi pierwszy krok do wprowadzenia ustawy konfiskat, 
a w ten sposób zniknie podstawa naszego porządku spo­
łecznego. Deputowany Pirmez rozwodził się w tój samój 
myśli i piętnował zachcianki, niesprawiedliwości i krzywdy. 
Pomimo wszelkich starań przeciwników, pomiędzy któ­
rymi deputowany Bouvier objawiał tęsknotę do „nowego 
jakiego Lutra“ sprawa liberałów upadła, albowiem, jak 
telegraf doniósł, Izba odrzuciła wniosek 67 głosami prze­
ciwko 58. Szesnastu liberałów, którym wniosek ten zda­
wał się żądaniem za daleko posuniętóm, nie przybyło 
na obrady.

TELEGRAMY.
Białogród serbski, 7 maja. Dziennik urzę­

dowy ogłasza nazwiska osób, które król na mocy przy­
sługującego sobie prawa zamianował posłami skupczyny. 
Pomiędzy zamianowanymi znajdują się byli ministrowie 
Christicz i Kujundżicz, szefowie sekcyi Gyorgiewicz 
i Petrowicz, jako tóż prezes sądu kasacyjnego Radowicz.

Wiedeń, 9 maja. Włochy wypowiedziały Au- 
stryi konwencyą literacką, tak samo, jak to już uczy­
niły w obec innych mocarstw, a to z tego powodu, iż 
konwencyą ta pochodzi z czasów istnienia królestwa sar- 
dyńskiego i nie odpowiada już dziś zmienionemu prawo­
dawstwu.

Rovigo (Wenecya) dnia 10 maja. Pod 
Cereą zderzyły się dwa pociągi. Zranionych zostało 19 
żołnierzy i 1 osoba prywatna. •

Ostatnie telegramy.
Berlin, 10 maja. (Sejm pruski.) Paragrafy 1 

do 7 projektu dotyczącego podatków komunalnych przy­
jęto z małemi zmianami w trzecióm czytaniu. Dalsze 
obrady w poniedziałek.

Berlin, 10 maja. Podróż cesarza do Wiesba­
den została tymczasowo odłożoną. W południe przyj­
mował cesarz księcia Bismarcka.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 10 maja,
* Doniesienia urzędowe. Król nadał carewiczowi 

Mikołajowi Aleksandrowiczowi, rosyjskiemu na­
stępcy tronu, order orła czarnego.

t Dochodzi nas dziś z Witkowa wiadomość o śmierci 
pułkownika Adama Malczewskiego, jednego z ostatnich, je­
żeli nie ostatniego Napołeończyka. Liczył on 1 a t 104 
jeśli nie więcej, bo sam swego wieku dokładuie oznaczyć 
nie umiał. Wychowany w szkole wojskowej w Berlinie, 
jako porucznik pruski dostał się po batalii pod Jeną do 
niewoli francuskiój w roku 1806. Wstąpił potem do woj­
ska francuskiego i był z Napoleonem na wyspie Elbie. Po



powstaniu listopadowóm i wojnie w roku 1831 dostał się 
rt-j niewoli rosyjskiój. Wysłany na Sybir, przepędził w nim 
lat 47. Lat temu dwa wrócił z wygnania i zamieszkał 
na Grobli pod Nr. 21, gdzie wysłużony prof. J. Malczewski 
miał o nim pieczą i staranie. W lipcu przeniósł się do 
Witkowa i tam życia dokonał. Więcej szczegółów życia 
jego nie znamy; spodziewamy się atoli, że ktoś z rodziny 
ich dopełnić zechce. Pokój jego duszy!

* Na drugie przedstawienie baletu zebrała się 
również bardzo licznie publiczność. W pierwszej części 
„Divertissement“ najwięcój się podobał „Taniec marynarza,“ 
oraz „Taniec węgierski“ (p. Langowska i p. Popek). Pię­
knym był także walec, odtańczony przez Olesia i Stasię. —
Po tych tańcach charakterystycznych nastąpił balet _ „Stach 
i Zośka“ układu baletmistrza p. Żabczyńskiego. Że ma­
zurki i krakowiaki odtańczone zostały z werwą i gracyą, 
tego zapewne powtarzać nie potrzeba. Z zacięciem i bar­
dzo udatnie odtańczone zostały oberki i kujawiaki (w 6 
par), nad wszystko zaś pięknym był układ mazurka, od­
tańczonego przez p. Guzikiewicz i pana Żabczyńskiego, do 
Chopinowskiego utworu b-dur. Wybornie wykonane zostało 
Grand pas de trois (panie Guzikiewicz i Lenczewska, oraz 
p. Żabczyński). — Dziś trzecie przedstawienie: Kata­
rzyna, córka bandyty — Divertissement 
i Wesele w Ojcowie. — Jutro ostatnie przedstawienie.

* W przyszły wtorek odbędzie się zebranie wydziału 
gospodarczego Zjazdu przyrodników.

* Proces prasowy. Przed kratkami izby karnéj tu­
tejszego sądu ziemiańskiego stawali wczoraj redaktorowio 
odpowiedzialni „Gońca Wielkopolskiego“ i „Oświaty“ pp. Jan­
kowski {(skazany, jak wiadomo już na 2 lata i 2 miesiące 
więzienia) oraz p. J. N. Białoszyński, oskarżeni o przedruk 
trzech wierszy patryotycznych, a mianowicie Kornelego 
Ujejskiego „Boga Rodzica 1“ Pierwszego z nich skazano 
na 2 miesiące, drugiego na 6 tygodni więzienia.

* Zwracamy uwagę rodziców i chlebodawców na anons 
ks. Surzyńskiego, który obecnie do szkoły śpiewu Towarz. 
św. Wincentego nowych uczniów przyjmuje.

* Lokalną inspekcyą nad szkołami Poznania wyko­
nują obecnie pp. rektor Freyer nad I i internistycznie nad 
II szkołą miejską, radzca miejski dr.Loppe nad III, rektor 
Lehmann nad IV, a rektor Franke nad V.

* Rejencya tutejsza wydała pod dniem 30 z. m. 
rozporządzenie policyjne, wchodzące w życie dopiero z dniem 
1 lipca, według którego każdy lekarz, ,skoro się przekona 
o jakimś niebezpiecznym wypadku dyfteryi, ma o nim w 
przeciągu doby piśmiennie lub ustnie donieść policyi, która 
następnie ma uwiadomić o tym wypadku policyą powiatową 
resp. tutejszą dyrekcyą policyi. Ostatnie władze zaś, 
skoro powyższa choroba staje się epidemiczną, mają natych­
miast dla odnośnych okolic wydać rozporządzenie, według 
którego także ojcowie rodzin, hoteliści, oberżyści itd. na­
tychmiast o każdym zaszłym wypadku dyfteryi policyą 
uwiadomić mają.

* Magistrat tutejszy ogłasza zatwierdzony przez re- 
jencyą statut miejscowy dla miasta Poznania, o zabezpie­
czeniu chorych robotników.

Statut ten brzmi:
„Na podstawie § 11 ordynacyi miastowej z dnia 30 

maja 1853, § 142 ordynacyi procederowój, § 2, 6, 49, 
76, 81 ustawy rzeszy o zabezpieczeniu chorych robotników 
z dnia 15 czerwca 1883, wydany został po wysłuchaniu 
interesowanych procederzystów i za zgodą rady miejskiej 
następujący statut miejscowy dla obwodu miasta Poznania ;

§ 1.
§ 1 ustawy rzeszy z dnia 15 czerwca 1883 zostaje 

zastósowany w obec następujących osób:
a) których zatrudnienie z natury jest przemijające 

lub ograniczone umową poprzednią na czas niżej 
tygodnia, o ile robota taka faktycznie i bez przerwy 
trwała sześć dni, i to przekładając dzień początku 
obowiązku zabezpieczenia na dzień, w którym 
praca została rozpoczęta.

b) które są zatrudnione w rozmaitych procederach 
transportowych, z wyjątkiem przy ruchu kolejo­
wym, statkach parowych i przy komunikacyi nad- 
brzeżnój.

Przepisy §§ 49 do 53 włącznie ustawy rzeszy 
z dnia 15 czerwca 1883 stosują się do wyżój 
wymienionych osób i ich chlebodawców.

§ 2.
Dla zabezpieczenia chorych gminy i wszelkich bas 

miejscowych dla chorych w obwodzie miasta Poznania urzą­
dzone zostanie wspólne biuro meldunkowe, koszta tego 
biura ponoszą gmina miasta Poznania i miejscowe basy 
chorych w stosunku rocznej liczby przeciętnej zabezpieczo­
nych w tychże kasach. Reszta kas chorych, których człon­
kowie zwolnieni są od obowiązku należenia do zabezpiecze­
nia chorych gminy lub należą do miejscowój kasy chorych, 
zobowiązani są donieść w przeciągu tygodnia do biura mel­
dunkowego o każdym wystąpieniu członka.

Do zameldowania — jeżeli zarząd innój osoby nie 
wymieni — obowiązany jest kasyer lub rachmistrz odno- 
śnój kasy; skoro tego nie uczyni, podpada według 81 
ustawy z dnia 15 czerwca 1883 karze.

§ 3.
Osoby należące do zabezpieczenia chorych gminny nie 

otrzymają kwoty na kuracyą, jeżeli się nabawili choroby 
umyślnie lub z własnćj winy, biorąc udział w bijatykach, 
kłótniach, lub przez pijaństwo.

§ 4.
Osoby nie podpadające obowiązkowi zabezpieczenia się 

a wstępujący dobrowoluie do zabezpieczenia chorych gminny, 
otrzymają dopiero po upływie dwóch tygodni od daty wstą­
pienia zasiłek przeznaczony dla chorych.

§ 5.
Miejscowy ten statut wchodzi w życie z dniem 1 gru­

dnia 1884.
Poznań, dnia 8 kwietnia 1884.

MAG I STRAT.
pod. Herse.“

J. No. VIII 1091/84.
* Woda w Warcie przybrała od wczoraj rana o 6 

cm., dziś wskazuje wodomierz 2 m. 52 cm. Tamy berdy- 
chowskie już są zalane.

* Ksiądz Kwiatkowski, proboszcz w Margoninie, 
będzie dnia 8 lipca r. b. obchodził uroczyście 25-letnią 
rocznicę święceń kapłańskich. Jak się dowiadujemy, robią 
tak konfratrzy, jak parafianie i przyjaciele jego przygoto­
wania, aby uroczystość tę uświetnić, a solenizantowi uprzy­
jemnić. Zapewno i dalszym przyjaciołom i znajomym ks. 
Kwiatkowskiego miło będzie z powyższój wzmianki dowie­
dzieć się, w który dzień swój jubileusz obchodzić będzie.

* Curiosum. „Bromberger Tageblatt“ w korespon­
dencji i Łobżenicy donosi, że tamże zeszłój niedzieli przed 
południem brat księdza proboszcza Dczubka (ma być Dziubka) 
został wyświęcony na kapłana (wurde zum Kaplan geweiht). 
Szkoda, że korespondent nie dodał, jaki Biskup go święcił,

gdyż od blisko 11 lat u nas żadnych święceń kapłańskich 
nie było, a przecież tyle korespondentowi wiadomem być 
powinno, że tylko Biskup święceń kapłańskich udzielać może. 
Pomieszał on z święceniami prymicje, które odprawił ks. 
Jan Dziubek, brat ks. proboszcza łobżenickiego. Może nie 
od rzeczy będzie ten fakt sprostować, gdyż przypominamy 
sobie, że w roku 1868 ks. kanonik Korytkowski, który jako 
presbyter-asystens uczestniczył w prymicjach ś. p. ks. Fran­
kowskiego, zmarłego przed dwoma laty w Kołdrąbiu, in 
optima forma oskarżonym został o wyświęcenie swego sio­
strzeńca na kapłana. Może i to oskarżenie polegało na 
podobnój korespondencji gazeciarskiej. Aby więc ks. prób. 
Dziubek nie miał przypadkowo jakich nieprzyjemności, niech 
się świat dowie, że to tylko były prymicje, a nie święcenia 
kapłańskie, a korespondent „Bromberger Tageblattu“ niech 
wie, że żyjemy jeszcze w czasach, w których po święcenia 
kapłańskie za granicę Prus udawać się trzeba.

* Weterynarz powiatowy Krause z Kościana, który 
tamże przez 25 lat fungował, przeniesiony został do po­
wiatu Montjoie w obw. rejencyi akwisgrańskiój.

* Z Lipska donoszą do „Gaz. Lw/‘, że stan zdrowia 
Kraszewskiego jest bardzo niezadowalający. Pomimo to sta­
nie on osobiście do rozprawy. Adwokat Saul będzie pro­
wadził obronę tylko Kraszewskiego. Rozprawa rozpoeznie 
się stanowczo w przyszły poniedziałek dnia 12 bm. publicznie.

* Zwłoki ś. p. Teodora Donimirskiego spuszczono w 
czwartek do grobu na cmentarzu przy kościele parafialnym 
w Kałwie. Na nabożeństwo żałobne zjechało 16 księży 
Mszą św. relikwialną celebrował ks. prałat Prądzyński z Pel­
plina. Mowę łażobną wygłosił ks. kanonik lic. Neubauer 
z Pelplina, w wymownych, wzniosłych a serdecznych słowach, 
przedstawiając żywot zasłużony zmarłego. Nad grobem prze­
mówił p. Parczewski z Belna, żegnając imieniem obywatel­
stwa swego nestora i tego, który tak długo i z takim po­
żytkiem dla nas pilnował praw, potrzeb i przyszłości naszój. 
Zjazd dla rozmaitych przeszkód nie był tak liczny, jak byłby 
w innej porze. Tak n. p. własny syn zmarłego Jan na 
pogrzebie być nie mógł, jak nie był i przy śmierci. Nie­
bezpieczna choroba żony odwołała go podczas eksportacyi 
już w środę od trumny ojca, do łoża cierpienia żony pod 
Inowrocław.

-j- Śp. Malwina z Kurowskich Sokolnicka, córka 
Stanisława Szreniawity Kurowskiego, radzcy sądu apelacyj­
nego za Księstwa Warszawskiego i późniejszych czasów, 
potomka jednego z najstarożytmejszych rodów szczepu Szre- 
niawitów, i właściciela dóbr Chaławy,'—i Maryanny z Wro- 
nieckich, a małżonka śp. Aleksego Nowiny Sokolnickiego, 
syna zmarłego z ran Mikołaja Sokolnickiego, pułkownika b. 
wojsk polskich, zgasła po dwu miesięcznych ciężkich cier­
pieniach w mieście naszóm dnia 6 maja r. b. Pogrzeb tój 
czcigodnój ze wszech miar matrony, która od dziecięcia nie 
na różach zaiste spoczywając, umiała wszelkie dopuszczenia 
losu znosić z największą rezygnacyą chrześciańską, z rzadką 
słodyczą i dobrocią dowiodła ponownie, że u nas dotąd nie 
fortuna i wysokie spóleczne stanowisko, ale przedewszyst- 
kiem zacny żywot i ciche cnoty najdują, jeśli nie na życia, 
to po śmierci prawdziwe uznanie.

Najlepsza i pełna poświęcenia matka, która błogosła­
wiła najmilszemu synowi, gdy w r. 1863 szedł za ojczy­
znę poświęcić młodzieńcze życie, byłaby widziała, gdyby 
widzieć mogła oczyma dla ziemi zgasłemi, obok swej tru­
mny, zgromadzoną nie tylko rodzinę zbliska i z daleka nad- 
biegłą, ale i wielu, wielu bardzo przyjaciół, którzy z szcze 
rym i niekłamanym żalem towarzyszyli jej zwłokom na 
ostatni — w grobie — spoczynek.

Cześć pamięci tej zacnej niewiasty, matki Polki.
* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 11 maja, św. 

Mamertab. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
14. Zachód o godzinie 7 minut 40.

Długość dnia 15 godzin 26 minut.
Wypadki historyczne. 1593 Otwarcie sejmu 

zwyczajnego. — 1640 Śmierć Jana Lipskiego, Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1661 Nadanie Czarnieckiemu Białego­
stoku i Tykocina. — 1838 Śmierć uczonego Jędrzeja Śnia­
deckiego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 12 maja, św. Pankra­
cego m. Wschód słońca o godzinie 4 minut 12. 
Zachód o godzinie 7 minut 42.

Długość dnia 15 godzm 30 minut.
Wypadki historyczna. 1159 Śmierć w Alton 

burgu Władysława II. — 1670 Urodzenie Augusta II.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

„Miesięcznik," „Kwartalnik" i „Inwentarz." Rzecz cała bardzo 
dobrze obmyślana i zastosowana do stosunków w praktycznem 
gospodarstwie.

Książeczki te dobrze przydać się mogą w gospodarstwie 
kobiecem; praktyczne zastosowanie ich wlgospodarstwie nietylko 
powinno się przyczynić do wyrabiania zmysłu oszczędności i li­
czenia się z dochodem przy nadarzających się wydatkach, ale 
nadto z książek tych dowie się pani domu każdego czasu o ma­
jątkowym stanie gospodarstwa.

Cena obydwóch tych książeczek wynosi 2 marki. Naszym 
paniom gospodyniom polecamy te książeczki, których tyle w ka­
żdej innej literaturze zagranicznej jest dla gospodarstwa kobie- 

u nas zaś mało na tego rodzaju podręczniki zwracano 
Nie mała w tern zasługa n. prof. Szafarkiewicza. że

cego, 
uwagi 
w tym kierunku 
mowego.

podjął pracę na korzyść gospodarstwa do-

Wrooław 9 maja 1884.
Zyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano 1000 cent. 

Cena wypowiedziana —,—-, maj 154,— żądaną, na maj-czerwieu 
152,— płac., czerwiec-lipiec 151,50 płac., lipiec-sierpień 151,^ 
żądano , sierpień-wrzesień —,— żądano , wrzesień-październik 
150,50 żąd.

Pszenica. Wypow. — cent., na maj 187 żąd.
Owies. Wyoowiedzii.no — cent., na maj 145,- 

— płc., maj-czerwiec 145,— płac., czerwiec-lipiec 145 pic.
Rzep. Wvpow. —,— *fr.. wrz-sień-październik 260 p).
Olej rzepiowy niiezm., wyoow. — cent., '»miej­

scu 61,— żąd., maj 59,— żąd. —płac., maj-czerwiec 58,- 
żąd., wrzesień-październik 56,25 żądano, —,— plac.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— litiów. w miej, 
scu —, maj 48,20 płac., maj-czerwiec 48,20 płacono, na czet- 
wiac-lipioc 48.50 płacono, lipiec-sierpień 49,40 płacono, sierpień, 
wrzesień 49,70 płacono, wrzesień-październik 49,70 płacono.

FRZYBYU 00 POZNANIA
dnia 9 maja.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Niechanowa, hr. Plater z Proch,
Szulc z Królestwa Polskiego, Łukowicz z Pragi Cze- 
skiój, Chłapowski zLginia, Zakrzewski z Żabna, Śląski 
z Trzebcza, Jaraczewski z Lipna, Rychłowski z Głu- 
szyny, pani Topińska z Rusocina.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Książę Suł­
kowski z Rydzyny, Chełkowski z żoną z Starogrodu, 
hr. Plater z żoną z Wielichowa, Lewandowski z żoną 
z Jeżewa, hr. Mycielski i hr. Potocki z Dakow, Kur­
natowski z Pożarowa, Siucbniński z Berlina, hr. My­
cielski z żoną z Siedmierogowa, hr. Łącki z Poznania, 
Bleokei-Kohlsaat z Słupi, panie Kurnatowska zOwińsk, 
Komierowska z Nieźychowa, Skarżyńska z córkami z So­
kołowa, hr. Bnińska z Samostrzela i hr. Łąckie z Po­
sadowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Panie Wilkońska 
z Parczewa i Paszewska z córką z Wągrówca, Sucho- 
rzewski z Kcyni, Węsierski z Kościana, hr. Sokolnicki 
z bratem z Brzeźna, ks. Cieśliński z Topoli, Eckert 
z Torunia, Furstennau z Szczecina.

(Nadesłano).
3XTA. WSL

Nie mo^na dostatecznie zalecić wszystkim tym którzy na 
wsi mieszkają aby mieji zawsze w domu w zapasie pudełko 
szwajcarskich pigułek aptekarza R. Brandta celem użycia ich 
w nagłych wypadkach (przy rozdęciach, uderzaniu krwi, cier­
pieniach na wątrobę, na żółć itp.) Dostać ich można w znanych 
aptekach po 1 mrk. pudełko. (943)

Cena wyonwiedriana «a 10 maja: żyto 154,— mk, 
nina' 187.— mrk., owies 145,— mrk., rzep — mrk., .»lej rze. 
piowy 59,—, okowita 48,20 mrk.

Ceny targowe z dnia 9 maja 1884

Postanowienia
miejskiej

deontacyi targowej

Za 180 kilogramów

Pszenica biała 
,. żółta

Żyto............
Jęczmień . .
Owies............
Groch............

Łubin

ciężki średni
naj- 1 naj-

niż.
naj- 1 
wyż.|

naj-
niż.

-Ä| 4,.J! 4 UK 4 .a 4|
20 201 19 20 18 -| 17 80
18 40! 17 50 17 16 50
,5 70; 15 50 14 80 14 50
16 — 14 80 14 20 14 —
15 20 15 — 14 80 14 50
19 - 18 — 17 50 16 50

lekki towai 
naj-nai. 
wyż. ail, 
* NI «h

16150
15 50 
14:10 
13,20 

10:13 80 
15 50

spok., za 1OU <Uogr. żółty 8,80—9,10-9,7u 
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,3) 
do 7,50 mrk., obco 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy s.emienne stale, za 50 kilogr. 9,00 d0 
9,20 mrk., obce 7,70—8,50 mrk., na urzesień-październik piM, 
do — mrk.______________________

Nenenahr. W zakładzie naszym kąpielowym poczyniono 
od kilku lat liczne zmiany, tak że zaliczyć go obecnie można 
do najpiękniejszych i najprzyjemniejszych miejscowości kura­
cyjnych. Piękne narki i miejsca przechadzek ozdobiono statu­
ami i posagami. W pokrytych werandach, tworzących czworobok 
o 48 m. długości i tyleż szerokości, w pośród których piękne 
zasadzone kwiaty, przeważnie róże, mogą goście przy niepogo­
dzie pić wody mineralne, gdyż w halach tych, zabezpieczeni 
przed wiatrem i deszczem, wygodnie pnzechadzaó się mogą. 
Hotel nowy, zawierający przeszło 150 pokoików, od najwykwit- 
niejszych do najprostrzych, obecnie tylko we wschodniej swej 
części wykończony, piękny przedstawia widok. Zarząd postarał 
się o wszelkie uprzyjemnienia dla gości, tak że Neuenahr 
należy obecnie do najpiękniejszych zakładów kąpielowych, i prze­
wyższa wiele z nich wielce sprzyjającym klimatem i przyjemno­
ściami natury.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy zwraca­
my uwagę na inzerat pana Ign. Trypolslsiego (Restaurant 
Villa Gelilen] zamieszczony w dzisiejszym numerze Kuryera Po­
znańskiego. P. Trypolski z dniem 11 maja rb. urządza l-szy koncert 
w swojem ogrodzie. Odtąd stale co środę i niedzielę koncerta 
odbywać się będą oraz wszelkio zabawy latowe i rozrywki. Przy- 
tem zwraca się uwagę na wyśmienitą kuchnią potrawy zimne 
i rozmaite napoje, oraz skorą i dobrą usługę.

* Korsarstwo literackie w dość rzadkich, lecz ważnych 
odstępach czasu podnosi u nas wstrętną swą głowę. Pamiętamy 
jeszcze dobrze niegodny czyn poznańskiego księgarza, Jagiel­
skiego, który korzystając z popularności Syrokomli, na dziełach 
jego postanowił dobić się fortuny kosztom biednej wdowy i 
opuszczonych sierót. Wiemy, że mu się to nie udało, ścigała 
go powszechna pogarda a dziś zaginął nawet ślad po tej księ 
garni, która ohciała się bogacić autorską krzywdą.

Nie pouczony smutnóm doświadczeniem poprzednika, 
spieszy wskazanym przezeń torem niejaki p. Kocznrba, wydawca 
ogłaszanej w Tarnowie Biblioteki arcydzieł literatury polskiej, 
w skład której wchodzi wiele miernych a nawet tak wyuzda­
nych utworów jak Donżuan Poznański Berwińskiego, 
rozpowszechniany przezeń w szerokich kołach publiczności. 
Otóż ten pan K. na mocy taktu, że z końcem r. 1885 upływa 
termin praw własności do dzioł Mickiewicza, jakie mają dzieci 
poety, teraz już zapowiada nowe, tanio ich wydanie. Egoisty­
czny i samolubny swój krok osłania on pozorami dobra ogółu, 
udając, że chce uprzedzić jakiegoś żyda spekulanta w Wiedniu. 
Nędzny ten wybieg nie ostoi się w obec trafnych słów Estrei­
chera, wypowiedzianych w „Czasie“, że „dla ogółu ohojętnem 
to jest, czy żyd, ozy pan Kaczurba odbierać będzie zyski ro­
dzinie poety“. Ale chodzi o to, aby ich nie odbierał ani jeden, 
ani drugi spekulant, ho cała Polska nie na to wielbi w Mickie­
wiczu największego swego poetę, aby się pozwoliła krępować 
prawnemi terminami i aby chciała patrzeć spokojnie, jak po 
upływie pewnego przeciągu lat pierwszy lepszy przekupień bo­
gacić się będzie owocami trudów nieśmiertelnego wieszcza, pod­
czas gdy potomstwo autora Pana Tadeusza cierpieć będzie 
niedostatek i nędzę.

Przeciw temu frymarczeniu duchową spuścizną po wiel 
kim poecie, proponuje dyrektor Biblioteki Jagiellońskiej dobry 
i praktyczny środek, żąda bowiem słusznie, aby odtąd wszystkie 
prawowite edycye pism Mickiewicza były nie tylko wzorowe, 
lecz przytem jak najtańsze, iżby nie dopuszczały nieuczciwej 
konkurencyi. Niezły to środek, a nawet kinieczny, lecz niedo­
stateczny zarazem, albowiem spekulant, nie płacąc nic rodzinie, 
zawsze będzie mógł współzawodniczyć z prawowitym wydawcą. 
Dla tego to sądzimy, że należy przyjąć jako niezmienną zasadę, 
by od nakładzców, pragnących się paść krzywdą dzieci Mickie­
wicza, nie tylko me kupował nikt prywatny, lecz by ich wy­
dawnictw nie przyjmowali na skład szanujący siebie księgarze, 
którzy zarobiwszy już niezawodnie wiele na dziełach sławnego 
poety, powinniby dla dobra jego dzieci tyle przynajmniej 
uczynić. Jeśli takie oświadczenie pojawi się wcześnie opatrzone 
podpisami, możemy zaręczyć, iż nie tylko p. Kaczurbie, lecz 
nawet wiedeńskim żydkom odechce się ryzykownej próby.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 9 maja 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocio
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°|0 Lombard 5’|0 

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalnj 
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierwszeństwa Lit. A.
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko- Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

208.40
168,20

81.15
20.39

9.75
16.22
16.75

4,20

Marionburg-Mlawka
„ » ,,

Oleśnicko-gnieźnieńska
„ „ >>

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Sft.
„ „ południowa (lombardy) 200 flor, za szt. M.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

— B — Poznań, 10 maja. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodó w.) Powietrze w tym 
tygodniu mieliśmy łagodne, początkowo przedadywał desze.?, co 
wielce korzystnie wpłynęło na stan ozimin J zasiewów. Tylko 
na nizinach życzą sobie więcej pogody, gdyż deszcze mogłyby 
zbożu raszkodzm I w tym tygodniu mieliśmy mało zboża na 
targu. Z Królestwa Polskiego nadchodzi bardzo mało tak wodą 
jak i koleją. Niepomyślne sprawozdania berlińskie nie wywarły 
żadnego wpływu na targ tutejszy; chęć do kupna przeważała 
u nas, mianowicie dopytywano się o gatunki delikatniejsze, któ­
rych ofiarowano mało. — Pszenica po stałych cenach szybko 
znalazła kupra, za bardzo delikatny towar płacono ponad noto­
wania, 182—202 mrk. —Żyto kupowano na eksport do _Łu- 
życ, Saksonii i Górnego Ślązka, 143—148 mrk. — Jęczmień 
miał ożywiony popyt, 150—162 mrk. — Owies przy sła­
bej podaży bardzo stale, 150 —160 mrk. — Grochu ofiaro 
wano mało, na paszę 155 — 160 mrk.. wrzący 185 — 195 mrk. 
Łubin na zasiew stałej, inne gatunki słaaiej. żółty 75—90 
mrk., niebieski 80—105 mrk. — W y k a bez handlu, 150—160 
mrk. — Taterka stale, 140-145 mrk. Wszystko za 100 
kilogr. Mąka stale, mąka pszenna nr. 00 15—15,50 
mrk., nr. O 13,25 13,75 mrk., mąka rżanna nr. O i I
10,50-11 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu wyższych notowań zamiejscowych 
notowań była i u nas tendeneya stała a przy dość ożywionym 
interesie ceny podskoczyły o 70 fen. Najwięcej targowano na 
termina późniejsze, Na towar surowy reflektują tutejsze spryto - 
wnie. Na składzie znajduje się około 43/4 miliona litrów. No­
towania końcowe: maj 47,— mrk., czerwiec 47,60 mrk., _ lipiec 
48,30 mrk., sierpień 48,90 mrk., wrzesień 48,90 mrk., paździer­
nik 48,40 mrk, listopad-grudzień 47,50 mrk. za 10,000 
litrów pret.

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

(W.) Poznań, 10 maja (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto spok.
Cena wypowiedzialna — ,—- Wypowiedziano —— cetnnar 

maj 141,— płac., maj-czerwiec 141,— płac., czerwiec-lipiec
141,_ płac., lipiec-sierpień 141.50 płac., sierpień-wrzesień 142,—
płac., wrzesień-październik 142,— płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —litrów 

na maj 47.30 płacono, czerwiec 47,70 płacono, lipiec 48,30 
płc., sierpień 48,90 płac , wrzesień 49,— płc., październik 48,40 
płac, listopad-grudzień 47,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.30 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano-----centnarów. Cena wypowie­
dziana, —, maj 140,50, maj-czerwiec 140,50, czerwiec-lipiec 
140.50, lipiec-sierpień 141,50 sierpień-wrzesień 142,50, wrzesień- 
październik 141,50 m. z

Okowita, (z beczką) pr. 100 =/' 10,000°/o Tralles. Wy­
powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia —marek, 
maj 47,30, czerwiec 47,80, lipiec 48,40, siorpień 49,—, 
wrzesień 49,10, październik 48,30, w miejscu bez beczki 47,—.

* „Rachunki rządnej gospodyni.“ Pod tym tytułem wy­
dal p, profesor Szafarkiewicz dwie książki, przeznaczone, 
jak już sam tytuł mówi, dla domowego gospodarstwa kobiecego.
W pierwszej części wyjaśnia p. Szafarkiewicz w krótkich sło­
wach pojęcia o kredycie, o dłużniku, o dochodzie, rozchodzie 
i t. p„ a następnie określa zadanie tych obydwóch książeczek, 
z których pierwsza obejmuje litografowane szemata kasy w przy­
chodzie i rozchodzie, a druga zawiera sremat „Dzi ennmy,.«

147.—
155.60 
209.75

78.-
120—
540.—

78.10
112.80

80.50

22.90
50.75
49.90

116.60
73.80

114.10
24.40
76.-

105.10 
118.25 
536.— 
264.-
120.40

76.25

169.40
81.-
20.41
81.05

188.10
207.50
208.05

4

za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe
°/o 
4

8 dni 
8 dni 
8 dni

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

>» ” »
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.) 
Listy zastawne

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie
>»

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

„ » >> ”
„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe 
„ ,,

Listy rentowe. 
Poznańskie 
Pomorskie 
Pruskie 
Saskie
Szlązkie 

41/,
4
4
3’/»

4
3*/s
4
41/a
4
3’/a
4
4’/»
31/,
4
4
•3\
4
4
4
4
4’/s

4
4
4
4
4

kupon płatny 
V4 i ’/to 
*/< i '/lo 
Vt i V,

‘/.W/« 
7, i 7,

kurs
102.90
103.20
103.10
102-

99.25

1881

Bydgoszcz, 9 maja.
iSpiawozdauie izby handlowej). Gouy aa 1OOO ki o.; 

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 182—188
mrk., jasuo-ciemna zdrowa 172 —180 mrk., poślednia 160 do 
170 mrk.

Zyto stałej, w miejscu krajowe piękne 143—146 mrk., 
średnie —,— mrk., poślednie 138—140 mrk.

J ę c z m , e u nom., piękny 145—150 mrk., średni — 
mrk., pośledni 135 -140 mrk.

Owies w miejscu 140—145 mrk., pośledni 132 — 138 m. 
Groch, wrzący 160—170, na paszę 145—150 m 
Okowita za 100 litr, a 1008/o 49,— m.

Berlin, 10 maja 1884 
Pszenica spok.
maj-czerw. 168,75
wrzoś.-paźdz. 174,50

Zyto stało
maj-czerwiec 144,75
czorw.-lipiec 144,50
wrześ.-paźdz. 144,—

Olej rzep. spok. 
maj-czerw. 54,70
wrześ.-paźdz. 54,50

Okowita stałej
w miejscu 48.60
maj-czerw. 48,90
czerwiec-lipiec 49,30
lipiec-sierpień 60,10
sierpień-wrzesień 50.60
wrześ.-paźdz. 50,10

Owies
maj-czerw. 138,25
Wypow.-żyta wsp. 1650
Wyp.-okow. kw. 70,000

Szczecin, dnia 10 maja 1884

Telegram giełdowy
Kursa końcowe 10 maja

Kapitały*
Galie, akc. k.
Pr. confol. 4“/„
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Anstr. losy 1860 
Włochy.
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5°/0 list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kolej państwowa 
Lombardy 
Usposob. d. stale

120,1
103,1
101,8
iOt,
168,

85.6
122,10

96.26
104,1®
20<

93*5
63.6
55.6

539,8
53^
263,

Pszentoa spok. 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Zyto słabo’: 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

177,50
180,—

141,50

141,50

(Kursa
Olej rzep, słabo
mai-czerw, 
w miejscu
wrzesień-paźdz.

Okowita niezm. 
w miejscu 
maj-czerwiec 
lipiec-sierp. 
wrześ -paźdz.

Petroleum 
w miejscu ■
Dodatek.

końc-l 
56,36 

54,i

48,»
48®

49,8
50,

al

Wyoowiedzii.no


o

109.Dodatek do Kuryera, Poznańskiego Nr.
Niedziela, 11 maja 1881.

Specyaluość: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami źelaznemi,

z fabryki

.. I.upuwuuuil 1IUU1U lMUlUUUUUlU, .
jj elicer, stuletni weteran, 47.letni więzień i 
h 1154 Syberyi ♦
h zakończył dziś żywot doczesny, opatrzony śś. Sakramentami, b 
h Kkspostacya i pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o godzinie 

'^e.i po południu, nabożeństwo żałobne w wtorek o godzinie «1 
,» 9-tej z rana.

131! A Tbf W 1? V Mi

Dnia 8 b. m. o godzinie 8 wieczorem zakończyła 
żywot doczesny ś. p. (949)

Pelagia a Osieefel®!
BOGUSIEWICZ

w Raszkowie. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 
4-tej po południu, o czem krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym w smutku pogrążony

mąż wraz z dziećmi.

Codopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

. G6KKAŁKA,
Bratnie słowo do ludu polskiego.

Napisał ks. dr. Kantecki.
64 stronnic.

Cena egzemplarza 25 fen. Biorący 25 egzempl. płaeą 
6 marek, 50 egzempl. 9 marek, 10Ó egzempl. 15 marek? 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.

________ Jarosław Leitgeber, Poznań.
Cena zniżona. "

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca: (294)

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jedynie zupełno wydanie paryzkie w 10-eiu tomach. Cena za­
miast 35 mrk- tylko 30 mrk W ozdobnej oprawie z portretem autora na 
okładzce zamiast 4o mrk. tylko 40 mrk. Można także wypłacać ratami.

Utwory Z. Krasińskiego
nio objęto Lwowskiem wydaniem Cena zaro. 2 mrk. tylko 1 mrk W ozdo- 
bnej oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko 2.00 mrk.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna 25

poleca
Ks. Stagraczyńskiego

Nauki katechizmowe
Tom II.

Cena 4,50 m„ z przesyłką franko 4,70 m. — Dawniej wyszły tom I jest 
zawsze na składzie. Cena 4.50 m. z przesyłką 4,70. (Wszelkie inne dzieła 
lvs. btagraczyuskiego są także na składzie.) (859)

aksamity, materye jedwa-
0 upuuj tuuuuu. bne i kaszmiry czarne.

§ Wszelkie nowości
na sezon wiosenno-latowy

O w materyach wełnianych.
Grenadiiiy czarne wełniane i jedwabne w deseniach najmod» 

niejszycb.
K Materye jedwabne czarne i kolorowo w gatunkach trwałych.
” Aksamity czarne w różnych szerokościach i znanej dobroci. 

Aksamity kolorowe do wystroju sukien w wszelkich modnych 
odcieniach

Płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, krawaty, parasole 
Derki pudróżue itd. w wielkim wyborze

po cenach nizkich lecz stałych polecają (691)

J. & T. Kamieńsk i
Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyriskich Stary Synek 76.

L FRANKIEWICZ“
Budo wniczy

Fryderykowska ul. nr. 23, I piętro
poleca się do wykonania wszelkich robót w zakres 

budownictwa wchodzących.
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MIESIĄC MARYI
czyli

źjcis Najświętszej Paraj
wzór

dla dusz wewnętrznych.
Przełożył na język polski

ks. T. K.
z aprobatą biskupią.

W 16ce. 399 str. Cena 1 m. 20 fen.
Jarosław Leitgeber.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodna 25

poleca
Bieńkowski ks. Miesiąc Maj. 180 

str. 90 fon
Busing-er ks. Żywot N. P Maryi.

132 str. 1 mrk.
Dwanaście nowenn i naboż. majo­

we. 64 str. 30 fen.
Ilołowiński ks. Miesiąc Maj. 224 

str. 60 fen.
Hołyński ks. Czytania Majowe. 8 

tomów 4 mrk., pojedyncze tomy 
po 60 fen.

Huguet ks. Miesiąc Maryi. 399 
str. 1 m. 20 fen.

Jełowicki ks. Miesiąc Maryi. 390 
str. 1,50 mrk.

Kochowski. Różaniec N. P. Maryi. 
63. str. 45 fen.

Krukowski ks. Kazania N. P. Ma­
ryi. 398 str. 6 m. — Nowe nau­
ki majowe. 152 str. 2 m. — Roz­
myślania majowe. 208 str. 75 fen.

Krupiński ks. Godzinki o N. P. Ma­
ryi. 167 str. 90 fen.

Lassereks. Miesiąc Maryi. 260 str. 
1,25 mru.

Liguori św. Uwielbienia Maryi. 
615 str. 3,50 m.

Myeielski ks. Miesiąc Maj, opra­
wny 60 fen

Nowakowski ks. Mńsiąc Maj. 238 
str. 80 fen.

Nowenny do N. P. Maryi. 62 str. 
30 fon.

Prokop. Miesiąc Maryi. 150 str. 
60 fen.

Segur. Miesiąc Maryi. 228 str. 
1,20 mrk.

Solecki ks. Wykład godzinek. 160 
str. 50 fen.

Stagraezyúski ks. Ave Maria. 232 
str. 75 len.

Wielogłowski. Żywot N. P. Ma- 
, ryi. 168 str 1 m.
Żywot N. P. Maryi. 80 str. 30 fon.

Wszystkie te dzieła można dostać 
i oprawno za dopłatą 30 fen do 
cieńszych a 50 fon. do grubszych 
książek.____________________ (836)

B@ ggkely śgimT

Toff. śi. Wojciecha
obok ratusza

przyjmować będę nowych uczniów 
(chi pców od 10—13 latj w środę 
dnia ii-go i w sobotę dnia 
17-go utaja r. b. o godzinie 5 
po południu. (946)

_______ Ks. Surzyński.

PLAUWAGI
na 2 i 4 osoby elegancko wy­
kończone, mogące zastąpić zu­
pełnie karety, poleca po cenach 
umiarkowanych (496)

Andruszewski
fabrykant pojazdów. Podgórna 

ulica nr. 2.

świeżego nalewu 1884 jako też
WOCle

selterską, i softową
poleca apteka (546)

J. Szymańskiego
Poznań, Wrocławska ulica.

Reprezentant: Adolf Thiel, Bydgoszcz,
Kantor: Nowy Rynek 1.

Jady; Nowy Rynek nr. 6, ul. Kolejowa nr. 6, jako też
w Gdańsku: M|atte!nbuden nr. 30, u p. Pawła Resslera.

Oo trzcinowania sufitów
gotowe patentowane zwoje różnej szerokości z pojedynczej lub 
podwójnej drutem przeplatanej trzciny, pierwsze do przybijania 
na tarcicę, drugie tylko na cieńkie lisztwy poleca jedyny 
przez fabrykę upoważniony skład na Poznań i okolicę. ' (955)

A, fcjhamM, Pomń.

Parasolki i En tai eas
w bardzo wielkim wyborze i w wyboro­
wych. gatunkach, począwszy od 2 marek

poleca (620)W. Jerzykiewiez
skład płótna, bielizny, koronek, firanek i towarów białych 

ulica Wilhelmowska nr. 5 obok poczty.

K|pbto Bukowina
powiat Sycowski, stacya kolei Syców i Wielk. Grabowo

alkoliczno-ziewniste kąpiele żelazne. Kąpiele muliste. 
Otwarcie kąpieli d. 15 maja.

Sławne od dawna i skuteczne kąpiele przeciw reumatyzmowi, poda­
grze, nbez" ładnieniu, chorobom skórnym, niedokrwistości i cierpieniom 
nerwowym. Bbższu wiadomość u zarządu kąpiele,wogo za pośiednictwem 
lekurza ordynującego (950)

Dr. WeiSSa. z Miedzyborna.

Na uadchodłąpy czas strzyży owiec polecam

:Drylichy na wańtuch/ sztuka po 40 mtr. od 40- -60 funt, ważąca 
od 14.50 mrk. począwszy,

X Wańtuchy do 2 ctr. zaw. waż. od 7 10 funt, od 2 mrk pocz., 
Wańtuchy do brudnej wełny za szt. 1,25 mrk.,

. Skrzynki do wełny podług przepisu od 2,60 pocz.,
* Sznur do szycia wańtuchów w dóbr towarze funt 35 fen.
♦ Płachty do rzepiu przepisanej dług, i szerokości od 5 mrk.
* Zamiejscowe zamówienia szybko zostaną uskutecznione.:

pocz.

:Salomon Beek, Stary Rynek nr. 89 
v Skład płótna i fabryka bielizny. (937) f

♦«♦♦»O*« *4>4H»«-O »O««««*«»«»«»«

dla panien,
Wilhelmowska ul. nr. SI.

W zakres nauki wchodzić będą wykłady: 1, krawiecczyzna 
damska, 2, krój i szycie białej bielizny, 3, znaczenie monogra­
mów, haftów i innych robótek, 4. strój wszelkiego rodzaju^ 5, 
robienie kwiatów, 6, kołder. — Nauki udzielać będą osoby wy­
doskonalone teoretycznie i praktycznie za granicą. Uczennice 
przyjmuje się każdego czasu. Gwarantuje się za wyuczenie.

(442) A. Przystanowska.
Magazyn A. Przystanowskićj poleca 

kostymny o<l 20 mrk. i gotową żałobę.

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania 
i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pokojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo­
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj­
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo­
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie­
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy- 
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną prace 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

(690) Poznań św. Marcin nr. 14.

ŚWIECE OŁTARZOWE
w każde,i wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. 24.

MARGUES 0E 
FABRIQUE

Rífec

Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
l&ejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenidę Christofla

(342)

CGHRiSToUED
© poleca po najtańszych cenach handel materyałów

- piśmiennych (766)
»_______ "WTSŚIw®as®g®

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

Maszyny flo krajania gliny,
prasy do wyciskania rur sączkowych

i maszyny do robieniu cegły
dostarczające pr y działaniu 2 koni 5—700 cegieł na godzinę.

Mwiij Jo tajania tory, młynki ¡o rólaia taj ¡tatarskiej
własnej ulepszonej kOustrukcyi poleca w najlepszym wykonaniu (76 4)

0. Roedera fabryka maszyn
________ w Krotoszynie.

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na 
gąsiorkach i butelkach we wszelkich odcieniach — jako też 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

handel win hartowny (717)

Poznań, Stai-v a



Z powodu przebudowania mego lokalu handlowego,nastąpi ,

mojego składu, zaopatrzonego w bogaty wybór nowości na obecny sezon

n . HO cfcm. Xota, bardzo więkka czysto wetniana materya „a suknie czarne i kolorowe; zamiast jak dotychczas .. o

t^ePP ^loriaa. ,uarek c^50 ™erozkaaimï;sto materya na kostiBmy. zamiast jak dotychoz„ 4,50 m. tyiko

Merveilleux Aida: 3 marki za materya akgamitna na staniki ; obsady; zamia8t jak dotychczas 5,25 m.

Czarny velours de By on: tylko 3.50 marek za metr.

6. Nowa ulica 6. Sb Ł R@StH.CH« 6» Nowa_ullc> 6.
Co dzień jeszcze nadchodzą świeże przesyłki nowości.

Swoszowice pod Krakowem
najsilniejsze wody siarczaiie.

Otwarcie sezonu dnia maja r» b.
Wody swoszowickie, od dawna słynne ze swej skuteczności, według rozbioru proł. Ka­

rola Olszewskiego z r. 1884, należą do najsilniejszych wód siarczanych, dotychczas zna­
nych. Użycie ich wskazanem jest: w przewlekłych chorobach skóry, w przewlekłych zatruciach 
metalami, w późniejszych okresach syfilis, w przewlekłym goścu stawowym i mięśniowym, w owrzo- 
dzeniach i wyprysku skóry u skrofulicznych, w niektórych chorobach kobiecych, w nerwicach, 
wreszcie w przewlekłych nieżytach dróg oddechowych. t (947)

Zakład w Swoszowicach został w tym roku na nowo urządzonym. Nowe łazienki odpo- 
jwiadają wszelkim wymaganiom Balneoterapii; 46 pokoi z komfortem urządzonych stoi do użytku 
gości kąpielowych. Prócz kąpieli całych, nasiadowych i natryskowych, stosuje się kąpiele mułowe 
wziewania kwasu siarkowodowego. Picie wód mineralnych. Mleko świeże kuracyjne. Lekarz 

ordynuje w miejscu. Restauracya pod ścisłą kontrolą lekarską. Park rozległy z wzorowo urzą- 
dzonemi promenadami. Muzyka zakładowa Wgo Wrońskiego. Reuniouy. Odległość z Krakowa 
szosą sh mili. Powozy do dyspozycyi w Krakowie. Dwa razy dnia między Krakowem a Za­
kładem kursuje omnibus. Poczta dwa razy dnia w miejscu.

Zamówienia przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela „Zarząd Zakładu kąpielo­
wego w Swoszowicach przez Kraków-Podgórze.“

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin

poleca sprowadzone świeżo wprost że źródeł;

wody mineralne
iako Anollinaris, Bilin, (w butelkach Bordeaux) Eger Ems Karlsbad, 
Kissmgen, Marienhad, S lterską naturalną. Szczawnica, Vichy, Wildungen 
itd zarazem sole i ługi do kąpieli po cenach umiarkowanych
Farby na posadzki zaprawione w rozmaitych gatunkach szybko schnące 
Oliwę do maszyn i smarowidło na osie, «. , •
Kwas solny i chlorell z zagwarantowanym procentem zawartości za 

’pomocą k’orego wydobywa się gorycz z łubinu
Kwas siarczany 66«/„, s61 fenchenną 1 bydlęcą.
Makuchy rzepakowo i siemienne, mydlin,
Proszek ziółka i esencyą do przechowania rzeczy zimowych. 
Prawdziwe koniaki, araki i perfumy francuzkie. ltr,„
»¿dla toaletowe i pudry w wielkiem wyborze oraz wszelkie arly- 

knły w zakres gospodarstwa domowego wchodzące.
otworzyłem przyZ dniem i-go kwietnia r. b.

Rycerskiej nr. 8.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

W

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 > marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.
-== KOŁDRY WATOWANE

kaszemirowe i jodwahno-atłasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganclejszych, zawsze gotowe na składzie.

SOTOWffl BOSSOŁS WKSBZOSHSS
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty try koto we, pończochy i szkarpetkł.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca __ _ vA. z Pawłowskich KAUFMANN

Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

§

(441)

Kostyuray i okrycia
podług najnowszych modeli paryzkieh, oraz . ■ i «

wielki wybór nowości na porę wiosenną i latową
i wyrobach jdwabnych i wełnianych

polecają po cenach umiarkowanych

Sławski A Bogusławski
w Bazarze.

w Wronkach, W. Ks. Pozn.

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwu, trzy i czterolemłe- 
szowe pługi do orania 
ugorów, pokrywania sie­
wu i skrobacze, dając je 
na próbę celem zdania 
sądu o znakomitój ich 
użyteczności. Jak najle 
psze sienniki. (289) 

Prospektu bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, tryery, sieczkarnie i sie- 
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi­
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru 

bery, krymery, brony i walce.

(852)

ulicy Wlelkiéj
(752)

Magazyn mebli
wyłącznie wyściełanych własnego wyrobu w połą­
czeniu ze składem wszelkich tapicerskich dekoracyi 

pokojowych.
Garnitury orzechowe, hebanowe, naściełąne i t. d. we wielkim i gu­

stownym wyborze, materye na firanki l t. d. podług najnowszych deseni 
polecam po nader przystępnych cenach. , , , nr7V1

Prace wszolhie w zakres tapicerstwa wchodzące jak dotąd, przyj­
muję i ze znaną sumiennością wykonuję. Zaszczycony dotychczas wielo- 
stronnem zaufaniem, mam nadzieję utrwal 6 korzystne o mnie przekonanie 
pracując rzetelnie w powiększonym zakresie.

A, Andruszewski
tapicer i dęli orator.

z mozelskiego wina, butelka reńska po 1 marce, poleca od dziś 
cukiernia i handel win hurtowny

Antoniego Pfitzmera
Poznań, Stary Rynek nr. 6

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa­
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la­
tarki, kierce, krucyfiksy, ua Boże męki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu,,figu- 
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
/ ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnój wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

W BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza

poleca świeżo palone czystego i wybornego smaku

KAWY (MELANGE)
.... - L nn : o aa no funt nrn.7. li Sil

Otto Betów Berlin

wywaru, marcowego i •
Najlepsze double brown stout 

panów Barclay Perkins i Spółki w Londynie odebrali i pole- 
cają tanio (914)

Br. Andersrli.

modnego kształtu, staranuie zrefe­
rowane poleca tanio. (954)

Karał Ech
ulica Wielka Rycerska nr. 9.

iHiffliTMaweisM.

Jako doś iadczouy maszynista polecam się do wykonywania wszel­
kich lokomobil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. - 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje Szanownej Publiczności najle­
pszą rękojmię, że powierzone mi roboty wykonam dokładnie rzetelnie 
i no umiarkowanych cenach jak następujące św.aceetwo dowodzi.- „Ma­
szynista pan Czesław Olsztyński w Jerzycacli reperował u mnie roz­
maite maszyny rolnicze a mianowicie lokomobilo i młockarnie z czego by- 
łem zadowolony, tak że go do robót w zakres ^en wcho^ących, IMylko 
polecić mogę. Obiezierze, dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Hip. luriio.

Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.
Prócz, tego tego zajmuję się sprowadzeniem nowych lokomoAl z fa­

bryk angielskich po cenach fabrycznych. t )

0 Wyborowy $
$ miód krakowski 5

w rozmaitych gatunkach na butelkach i beczkach^ po- 
lecą po cenach nader przystępnych (545) *

i®
Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni I. Wojci-
tai 5/ralznvuÍP5

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan­
sowe, garnitury do mycia w gustownym wy­
borze, szkła francuzkie, czeskie i krajowe

nader przystępnych cenach, tace najnowszych de- 
lampy stołowe i wiszące praktyczne i luksu­

sowe poleca (523)

PO
seni

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła

Stary Rynek 53|4.

po 1,00, 1,20, 1,40, 1,60, 1,80, i 2,00 za funt oraz Ławy 
surowe od 80 fen. do 1,70 za funt.

Herbaty chińskie
po 2,50. 3, 4 i 6 marek za funt. _ t405)JPrusze herbaciane od 2,00 do 2,50 za funt. 
Araki, rumy, koniaki, wina francuskie czerwone

i węgierskie.POMNIKI
À.

z marmuru, granitu, syenitu, pia­
skowca i sztucznego kamienia w 
znacznym bardzo doborze poleca

w Poznaniu.

^Nauczycielka
egzaminowana, udziela lekcji pry­
watnych w wszelkich przedmiotach 
naukowych i muzyce tak w domu 
jak poza domem. Bliższej wiadomo­
ści udzieli
Koczorowski i Wlazłowski

Wrocławska ul. 15. (948)

GORZELNIK,
Polak, wolny od wojskowości, żonaty, 
z małą familią, obeznany dokładnie 
z najnowszemi aparatami, w dobre 
zaopatrzony świadectwa i nigdy n.- 
żej 9% nieciągniacy, poszukuje tu 
lub za granicą miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Redakcya ,,Ku- 
ryera Poznańskiego.“ (891)

Ucznia
pozamiejscowego przyjmie cu­
kiernia (034)

S. Niewitecki i Sp.

codziennie świeżo palone parową maszyną najnowszej konstrukcji 
od 1—2 marek, surowe czystego i wybornego smaku od 75 do 
160 fen. za funt,

w głowach po 40 i mielony po 35 ten. za tunt poieca

B, GŁA.BISZ
Św. Marcin 14. ___

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebrs w Poznaniu.

poszukuje od 1-go lipca umieszcze­
nia w Księstwie lub za granicą. 
Zgłoszenia uprasza się pod lii. K. S. 
33, poste restante Poznan. (9o5)

Nauczycielka
egzaminowana, muzykalna poszukuje 
umieszczenia od 1 lipca. lub sierpnia. 
Oferty uprasza pod lit. N. S. 40. 
noste restante Poznań. (936)

(podwórzowy) biegły wprowadzeniu 
książek gospodarczych, gorzeiniczych 
i leśniczych, oraz oboznany w spra­
wach policyjnych i sądowych, szuka 
umieszczenia jako samotny lub żo­
naty. Bliższe wiadomości w Bedakcyi 
“Kuryera Pozn.“ (892)

pgp 80 do 300 mórg, grubego 
drzewa porządkowego poszukuje do 
zakupienia dla własnej potrzeby, 
.łan Frohlond, handlarz drzewa, 
Cottbus. (889)

Imewte rodewiU

wykształcona, lat 29, biegła w ję­
zyku nie n. zaraz do umieszczenia 
na 140 tal. pensyi i 30 mrk. ko­
sztów podróży. A. J. Waliczak, do­
znań. Hotel pod Czarnym Orłem. _

Restauracye rozm., kramy, p°- 
mieszk., warsztaty, sklepy i remizy 
rozm. wielk. położ. w rozm. czę­
ściach miasta są do wynaj. od lgo- 
lipca lub 1 paźdz. rb. Blż. wiadom. 
udzieli komis. 1. Scberek 
ul Szeroka nr. 1.

Lamberta sala koncertowa.
Jutro w niedzielę dnia 11 hm.

Miiyczkoy
Pomiędzy innemi wykonany 

będzie Lagunem walec Straussa.
Początek o godzinie 8. 

Wstęp 25 fen.
A. Thomas.

W niedzielę dnia 11 maja r. b-

Wielki

w ogrodzie TrypolskisS0
(Villa Gehlen)

wykonany przez 99 pułk piec o 7 
pod kierownictwem kapelmistrza p- 
Fischera. 1L,. (9d J

Początek o godz. 4tej.
Na który uprzejmie zaprasza

I. Trypolski
Restaurant Vilia Gchlctp
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